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Dalszych 200jeńców na Kożedo zabitych i rannych 

Czołgi USA miażdżą baraki szpitalne z chorymi 
6 tys. ofiar bestialstwa Amerykanów w okresie od 3 do 11 bm. 

MOSKWA (PAP). — Korespondent dziennika „Prawda", Tkaczenko 
donosi z Phenianu o nowych, potwornych zbrodniach żołdaków amerykan-
kich, popełnionych w obozach jenieckich na Kożedo z polecenia następcy 
Kidgway'a — gen. Clarka. 

10 bm — pisze Tkaczenko — do 
obozu Nr 76 zbliżyły się z trzech stron 
amerykańskie czołgi, obsadzone żoł 
nierzami, zaopatrzonymi w ręczne ka-
rabiny maszynowe i granaty Za czoł-
gami posuwała się piechota i ciężą 
rowe samochody z uzbrojonymi żoł-

W drugą rocznicę 
agresji na Koreę 

W drugą rocznicę napaść' im-
perialistów amerykańskich na Ko-
reę — Polski Komi.et Obrońców 
Pokoju i Centralna Rada Związ-
ków Zawodowych — z okazji 
Dnia Międzynarodowej Solidarno 
ści z bohaterskim narodem ko-
reańskim — organizują zebranie, 
które odbędzie się dziś, 25 bm. 

o godz. 17, w sali przy Alei Wy-
zwolenia 3-5-7 w Warszawie. 

Po zebraniu będzie wyświetlony 
film. 

Delegacja chłopów polskich 

u ministra rolnictwa ZSRR 
MOSKWA (PAP). Przebywająca w 

Zw Radzieckim delegacja chłopów 
polskich po zwiedzeniu kołchozów, 
sowchozów t ośrodków maszynowo-
traktorowych na Kubmiu, w Kraju 
Stawropolskim oraz w obwodach ros-
towskim i tambowskim powróciła do 
^Moskwy gdzie była podejmowana 
przez min. rolnictwa ZSRR — I. Be-
li ediktowa. 

Podczas przyjęcia członkowie dele-
gacji polskiej podzielili wrażenia-
mi z podróży po kraju radzieckim. 

nierzami amerykańskimi Czołgi i pie-
chota otoczyły wszystkie sektory obo 
zu Jeńcom ogłoszono rozkaz komen 
danta wyspy Kożedo, gen Boatnera, 
uprzedzający, że jeżeli jeńcy nie wy-
dadzą natychmiast „buntowników", 
którzy brali udział w zatrzymaniu 
gen. Dodda oraz tych, którzy za po-
średnictwem partyzantów przesłali 
„obraźliwe dla wojsk ONZ" oświad-
czenie, to obóz Nr 76 stanie się mogi-
łą wszystkich w nim przebywają-
cych... %(Clarkowi chodziło widocznie 
o oświadczenie 6.622 jeńców wojen-
nych z wyspy Kożedo, które zostało 

I przesłane 23 maja br. do Korei Pół-
nocnej za pośrednictwem partyzan-
tów). 

W odpowiedzi na rozkaz Clarka 
z każdego sektora obozu Nr 76 wy-
szły grupki jeńców z transparentami, 
sporządzonymi z bielizny. Na transpa-
rentach widniały napisy: „Wśród nas 
nie ma buntowników! Wszyscy chce-
my powrócić do ojczyzny!". „Żąda-
my zastosowania postanowień kon-
wencji genewskiej!" „Żądamy od gen. 
Clarka wyjaśnień, dlaczego nie są 
wypełniane warunki, przyjęte przez 
komendanta Coisona!". 

Do grup, które zbliżyły się z trans-
parentami do ogrodzenia z drutów 
kolczastych, otwarto z czołgów ame-
rykańskich ogień karabinów maszy-
nowych. Wielu jeńców zostało zabi-
tych i rannych. 

Na odgłos salw pozostali jeńcy 
wypadli z baraków i ziemianek. 
W tym momencie do południowego 
sektora obozu wdarły się 4 czołgi 
amerykańskie, zasypując jeńców 
kulami i granatami. W sektorze pół-
nocnym 2 inne czołgi ruszyły na 
tłum jeńców, kierując na nich stru-
mienie ognia z miotaczy płomieni. 
Następnie czołgi wjechały na bara-
ki szpitalne, wypełnione chorymi 
i ranńymi i przebiwszy cienkie ścia-

ny, przejechały przez izby szpital-
ne, miażdżąc kilkudziesięciu jeń-
ców. Za czołgami wdarła się do o-
bozu piechota. 
Krwawa rozprawa w obozie Nr 7£ 

trwała około 2 godzin. Wzięło w 
niej udział nie mniej niż 6.000 żoł-
nierzy amerykańskich. Oprócz czoł-
gów, miotaczy ognia, karabinów ma-
szynowych i granatów, żołdactwo 
Boatnera posługiwało się przeciwko 
jeńcom także substancjami trujący-
mi. PRZESZŁO 200 JEŃCÓW KO-
REAŃSKICH I CHIŃSKICH ZOSTA-
ŁO ZABITYCH I RANNYCH. 

Tegoż dnia wieczorem — stwierdza 
Tkaczenko — przeszło 1.000 jeńców 
wojennych zostało wywiezionych o-
kratowanymi samochodami ciężaro-
wymi na brzeg zatoki. Jeńców częś-
ciowo rozstrzelano, częściowo załado-
wano na okręty amerykańskie, za-
opatrzone w komory gazowe i bak-
teriologiczne. 

Kat i oprawca Boatner — podkre-
śla Tkaczenko — wysługując się 
swym rozkazodawcom i inspiratorom, 
usiłuje krwią i żelazem złamać bo-
haterską postawę jeńców wojennych 
na Kożedo. 

W okresie od 3 do 11 bm. doko-
nano krwawych masakr w obozach 
77, 78, 76 i w innych. Ofiarą  tych 

t bestialstw padło przeszło 6.000 jeń-
ców wojennych. Tkaczenko stwier-
dza w zakończeniu, że mimo nie-
słychanych bestialstw katów amery-
kańskich, mimo krwawego terroru 

i tortur, postawa jeńców koreań-
skich i chińskich jest niezłomna. 

Zapowiedź nowej 
»selekcji« 

LONDYN (PAP). — Agencja Reu-
tera donosi z Korei południowej, że 
zapowiedziano przystąpienie do „se-
lekcji" dalszych 45 tys. jeńców wo-
jennych na wyspie Kożedo, wbrew 
konwencji genewskiej z 1949 r. i 
wszystkim innym umowom między-
narodowym. 
Repatriację jeńców 
reguluje konwencja 
genewska 

PEKIN (PAP). 22 bm. podczas ro-
kowań w Panmundżón w sprawie ro-
zejmu przewodniczący delegacji ko-
reańsko - chińskiej gen. Nam Ir o-
świadczył ponownie delegatom. ame-J 
rykańskim, że jeśli dążą szczerze do 
osiągnięcia porozumienia w sprawie 
rozejmu, powinni zrezygnować ze 
swego bezprawnego żądania zatrzy-
mania w Korei południowej znacznej 
ilości koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych. 

Zagadnienie repatriacji jeńców 
wojennych musi być rozstrzygnięte 
w myśl zasad konwencji genew-
skiej — oświadczył gen. Nam Ir. — 
Delegacja amerykańska powinna 
przyjąć w tej sprawie rozsądne 
propozycje delegacji koreańsko - j 
chińskiej. 

Dzieci Korei oskarżają 
Bomby napalmowe,  bakterie  dżu-

my, gruzy i głód,  choroby i rany. sie-
roctwo i nieustanne widmo  śmierci  — 
oto los,  jaki  zgotował  amerykański 
imperializm  dzieciom  koreańskim 
Hańby  tych okrucieństw  nie zmyją 
imperialiści  niczym 

Zaprzyjaźnione  narody  starają  się 
jak mogą pomóc dzieciom  Korei  Pół-
nocnej Zdje  >e dolne  uka?>ije  grnp' 
sierot  koreańskich,  któ^e Polska  go-
ści  w Państwowym  Domu Dziecka u 
Golotczyźnie  Zdjęcie  górne pokazuje 
jak wygląda  dziecko  koreańskie  dzięlc 
„obrońcom wolności"  —• amerykań-
skim ludobójcom 

Dzreci Korei  oskarżają amerykań-
skich naśladowców  Hitlera,  i nic i niki 
nie zagłuszy  ich oskarżającego  woła 
nia. 

L u d Francji  ż ą d a 
uwolnienia aresztowanych patriotów 

PARYŻ (PAP). — „Humanite" po- działaczy związkowych. Komunikat za da je dalsze informacje  o ludowej 
akcji protestacyjnej pod hasłem uwol-
nienia Duclos i innych aresztowanych 
patriotów. 

W Montreuill w ciągu jednego dnia 
zebrano blisko 10 tys. podpisów pod 
petycjami protestacyjnymi. 

Zebranie autonomicznych zw. za-
wodowych nauczycieli dep. Loirot 
uchwaliło rezolucję, potępiającą fa-
szystowskie metody rządu i doma-
gającą się uwolnienia aresztowanych 
patriotów. Zebrani wypowiedzieli się 
za jednością akcji związkowej. Po-
dobną rezolucję uchwaliło 300 nauczy-
cieli dep Haute Loire oraz 34 nauczy-
cieli w Paulhaguet. 

„Humanite" podaje niezliczone re-
zolucje i depesze protestacyjne wielu 
organizacji związkowych z całej Fran-
cji. 

Senator SFIO z dep. Haute — Me-
ric zapowiedział interpelację w Ra-
dzie Republiki i oświadczył: „Nie 

znacza, że akcja związkowa winna 
być prowadzona nie tylko w obronie 
żądań zawodowych, ale również w 
^bronie wolności. 

PARYŻ (PAP). — Sędzia śledczy 
wydał nakaz aresztowania sekretarza 
organizacji partii komunistycznej w 
fabryce  Renault — Poli w związku 
ze strajkiem 4 czerwca. Ojca Poli 
rozstrzelali okupanci hitlerowscy. 

PARYŻ (PAP) Andre Stil wysto-
sował do naczelnika więzienia „San-
te" list, w którym protestuje prze-
ciwko brutalnemu traktowaniu go 
przez strażników więziennych 

Stil protestuje również przeciwko 
brutalnemu traktowaniu Jacques 
Duclos przez strażników więziennych. 

256 zakładów okręgu łódzkiego — 65 tys. robotników 
podjęło zobowiązania lipcowe wartości 35 mln. zł. 
Apel PGR M o r z y c e 

Nieustannie napływają z całego kraju meldunki o podejmowaniu zo-
bowiązań przez zakłady pracy dla uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia Mani-
festu  PKWN. Ostatnio jako pierwsze spośród PGR do Czynu Lipcowego 
przystąpiło PGR Morzyce zespół Osięciny, okręg bydgoski. 

Według niepełnych jeszcze danych 
do Czynu Lipcowego stanęło już w 
łódzkim okręgu przemysłowym ponad 
65 tys. robotników, majstrów i inży-
nierów — pracowników 256 zakładów 
pracy. Wartość zobowiązań podjętych 
tylko w ciągu 4 dni przekracza 35 
min złotych. 

Załoga ZPDZ Im. Emilii Plater 
wezwała wszystkich dziewiarzy w 
Polsce do współzawodnictwa w wal-
ce o jakość produkowanych wyro-
bów. Jednocześnie załoga ZPDZ Im. 
E. Plater postanowiła podnieść wy-
konanie planu jakościowego z 96 
proc. w pierwszym półroczu br. do 
100,5 proc. w trzecim kwartale br. 
i zwróciła się z apelem do załóg 
innych zakładów dziewiarskich, aby 
podejmowały zobowiązania wyko-
nywania planów jakościowych co 
najmniej w 100 proc. 
W Nowej Hucie podpisano dziesiąt-

ki umów dotyczących współzawodnic-
twa o tytuł najlepszego obiektu, naj-
lepszej brygady, najlepszego kierow-
nika obiektu, najlepszego majstra, 
najlepszego brygadzisty i najlepszego 
w zawodzie. 

Inż. T. Kura, podpisując umowę 
współzawodnictwa o tytuł najlepsze-
go kierownika obiektu, zobowiązał 
się w imieniu swej załogi zaoszczędzić 
ponad 69 tys. roboczogodzin, co umo-
żliwi przedterminowe oddanie do 
użytku jednego z nowych obiektów 
produkcyjnych. 

Od 20 b. m. ponad 10 tys. budow-
niczych kombinatu Nowa Huta bie-
rze udział w powszechnym współza-
wodnictwie opartym na konkret-
nych umowach zobowiązaniowych. 
Robotnicy Fabryki M-5 im. F. Dzier-

żyńskiego we Wrocławiu zgłosili już 
zobowiązania wartości przeszło 400 tys. 
zł. Szczególnie cenne są postanowie-

nia, zmierzające do wprowadzenia 
nowych, wyższych metod produkcji. 

Załoga Zakładów Chemicznych 
„Rokita" w Brzegu Doi lym podję-
ła zobowiązania, których realizacja 
przyniesie ponadplanową produkcję 
preparatów. chemicznych wartości 
1.895.255 zł oraz 206.340 zł oszczęd-
ności. V K. 

Przyśpieszymy zbiory, 
zwiększymy hodowlę 

Załoga PGR Morzyce zespołu Osię-
ciny w okręgu bydgoskim uchwaliła 
rezolucję, w której czytamy m. in.: 

W zrozumieniu swych zadań zo-
bowiązujemy się żniwa zbóż kłoso-
wych przeprowadzić w ciągu 15 dni 
zamiast planowanych 22,5 dnia. 
Żniwa rozpoczniemy w terminie, a 
wydajność pracy zwiększymy o 30 
proc. 
Aby oszczędnie, bez żadnych strat 

zebrać plony, brygada omłotowa, bez-
pośrednio ze stogów stojących na po-
lu, wymlóci 60 proc. zbioru zbóż. 

Po ustawieniu zboża w stogi na-
tychmiast wykonamy podorywki na 
225 ha oraz w okresie 3 dni obsiejemy 
52 ha poplonami. 

K O R E A W A L C Z Y I Z W Y C I Ę Ż Y ! 
zgadzam^się1 z metoda^a reszto wań'^ cele postawili sobie napastni- w Korei, po skierowaniu do tego ma- nach Ludowych są zjawiskiem nieod- nów ludzi na całym świecie wyrażają 

L— tt_ ** cy amerykańscy, gdy przed dwoma lego kraju potęgi amerykańskiej ma- wracalnym. otwarcie swe sympatie i swe uznanie Chrześcijańskie zw za w dep. He-
rault ogłosiły komunikat protestują 
cy przeciwko sankcjom godzącym w 

K o n t r a t a k i w o j s k ludowych 
na froncie  koreańskim 

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z frontu  koreańskiego: 

W okresie od 8 do 20 bm. wojska 
interwentów amerykańskich atakowa-
ły kilkakrotnie pozycje wojsk ludo-
wych. Wszystkie ataki zostały odpar-
te. Agresorzy ponieśli znaczne straty. 

W rejonie na zaćhód od Czorwonu 
Wojska ludowe przy poparciu artyle-
rii dwukrotnie kontratakowały pozy-
cje nieprzyjacielskie i rozbiły jeden 
toatalion i jedną kompanię 45 amery-
kańskiej* dywizji piechoty. 

W- nocy z 15 na 16 bm. na wschod-
nim odcinku frontu  \yojska ludowe 
ruszyły do kontrataku i zdobv?v po-
zycje nieprzyjacielskie na wschód od 
Kumsongu. W rejonie na południowy 
wschód od Kunisongu oddziały wojsk 
ludowych zdobyły umocnione stano-
wiska wojsk lisynmanowskirh i od-
parły ataki nieprzyjaciela, który stra-
ci} ok. 600 żołnierzy 

18 bm. wojska ludowe odparły ataki 
nieprzyjaciela w rejonie Amdongu na 
wschodnim odcinku frontu.  Interwen-
ti stracili ok. 120 żołnierzy, 3 baterie 
\ ^kład amunicji. 

otwarcie swe sympatie i swe 
laty rozpętali wojnę przeciwno Korei? chiny wojennej, po niezliczonych ak- Jeśli w pierwszym okresie wojny a- dla ciężko doświadczonego narodu ko-

Po pierwsze, liczyli na to, że w cią- tach okrucieństw i mordów, po zasto- merykańskie lotnictwo i marynarka reańskiego, którego bohaterstwo słd-
gu kilku tygodni — w stylu hitlerow- sowaniu bomb napalmowych i broni miały przewagę nad siłami ludowymi, wić będzie przyszły dziejopts walk 
skich „Blitzkriegów" — zdobędą całą bakteriologicznej — wojska amery- to dziś koreańska Armia Ludowa i o- wyzwoleńczych ludzkości. Dlatego że 
Koreę i pozyskają dla Stanów Zjedno- kańskie znajdują się mniej więcej na chotnicy chińscy są w stanie nie tylko walcząca Korea cieszy się moralnym 

poparciem całego 
postępu i pokoju. 

światowego obozu 

DRUGA rocznica rozpoczęcia agresji 
amerykańskiej w Korei przypada 

w okresie, gdy strona amerykańska 

Na  str.  3 

Korespondencja własna 
z Korei 

r e d . L . P r a c k i e g o 

czonych nową kolonię na kontynencie tych samych pozycjach, co 25 czerwca odpierać wszystkie ataki wroga, lecz 
azjatyckim. Nową kolonię wraz z jej 1950 r., czyli wokół równoleżnika 38, zdecydowanie nad nim górują. Prasa 
wielkimi bogactwami naturalnymi i oddzielającego w sztuczny sposób Pół- amerykańska pisze z nieukrywanym 
jej 30-milionową ludiyością, której wy- nocną Koreę od Południowej. zdumieniem I ze źle maskowanym 
znaczyli rolę bądź taniej siły roboczej, j a k t o ^yio możliwe? Było to możli- przerażeniem o coraz lepszych samolo-
bądź „mięsa armatniego". foo  c a j y naród koreański powstał t a c h odrzutowych i coraz doskonalszej znów sabotuje trwające już od niemal 

Po drugie, agresorzy amerykańscy d o \yaifcj  wyzwoleńczej przeciw na- artylerii przeciwlotniczej sil ludo- roku rokowania rozejmowe. Znane są 
spodziewali się, że potrafią  przekształ- jeźdźcy zza Oceanu i lisynmanowskiej wych. zakłamane preteksty, którymi posłu-
cić ujarzmioną Koreę w odskocznię ki i c e . Było to możliwe, bo naród ko- Generałowie i politycy amerykańscy gują się delegaci amerykańscy w Pan-
dla ataku na Chiny Ludowe i na Zwią- reańśki walczący o wolność i niepod- przekonali się na polach bitewnych mundżon. Ich insynuacja, jakoby jeń-
zek Radziecki. Marzyli o tym liczni ległość okazał się znacznie silniejszy Korei, że grozi im kfęska  I tylko kię- cy koreańscy i chińscy „nie chcieli 
politycy waszyngtońscy, nie wyłącza- o t j wyposażonych w najbardziej no- s k a w razie rozszerzenia wojny na wracać do domu" została rychło zde-
jąc Trumana, jak to wynika m.in. z WOczesną broń żołnierzy amerykan- Dalekim Wschodzie. Eisenhower. Taft  maskowana przez jeńców z Kożedo, 
jego ostatnio ogłoszonego pamiętnika. s ki c h którzy nie wiedzą, po co ich ' i n n ' kandydaci na prezydenta USA, którzy nie przestraszyli się prób 

Po trzecie, generałowie z amery- posłano do dalekiej Korei. Było to znając nastroje społeczeństwa w USA, utopienia ich prawdy w morzu 
kańskiego Pentagonu uznali, że Ko- możliwe, bo lud koreański nie załamał wolą dziś przysięgać na wszystkie krwi, przelanej przez amerykańskich 
rea będzie dla nich dogodnym poli- się w walce i nie przeraził się począt- świętości, że „nie chcą" wojny z Chi- oprawcow. Przewlekanie rokowań w 
gonem przed trzecią wojną światową kowej przewagi agresora. Wręcz na nami Ludowymi. Korei jest władcom Ameryki potrzeb-
i że wvkażą oni na frontach  koreań- odwrót: lud koreański, prowadzony T^ RUDNO jednak wierzyć w ich ba- ne, by utrzymywać stan napięcia mię-
skich swą wielką przewagę technicz- przez Kim Ir-sena, dokonał cudów mę- X lamutne frazesy,  gdy powszechnie dzynarodowego, by kontynuować wy-
ną i wojskową. O Korei jako „poligo- stwa, wydał wielu prawdziwych boha- wiadomo, że prawdziwi władcy Ame- scig zbrojeń, by realizować zbrodnicze 
nie" odważył się mówić nie dalej jak terów i potrafił  zadać wrogowi szereg ryki - Morganowie, Rockefellerowie  l p l a n y agresji w Europie i Azji by 
w ubiegłym tygodniu lord Alexander, dotkliwych porażek. miliarderzy - nadal prą do a- wskrzeszać hitlerowski Wehrmacht i 
minister wojny Churchilla. 

Po czwarte wreszcie, amerykańscy 
bankierzy i fabrykanci  broni, decydu-
jący o polityce Stanów Zjednoczonych, 
przewidywali, że wojna w Korei przy-
czyni się do wzrostu histerii wojen-
nej, do wzmożenia wyścigu zbrojeń i 
— tym samym — do zwiększenia ich 
zysków. 

wantury wojennej i szukają nowych zaborczą armię japońskich samura-
OCHOTNICY chińscy włączyli się do dróg do wzniecania histerii wojennej, jów 

walki narodu koreańskiego, gdy 

T*\ZIS, w drugą rocznicę rozpoczęcia 
agresji amerykańskiej 

wojska Mac Arthura w prowokacyjny 
sposób zbliżyły się do granicy Chin 
Ludowych. Braterska walka ochotni-
ków chińskich u boku bojowników ko-
reańskich jest pięknym wzorem no-
wych stosunków między narodami, 
wyzwolonymi spod jarzma kapitali-

Agresja w Korei zawodzi bowiem co- I właśnie dlatego — traktując wal-
raz bardziej i pod tym względem Co- kę Korei o wolność jako część sklado-
raz większa część społeczeństwa ame- wą własnej walki o pokój — ludzie 
rykańskiego żąda zakończenia tej woj- dobrej woli ślą narodowi koreańskie-
ny. Żołnierze amerykańscy coraz u- mu w drugą roc«ri?ę wojny najgoręt- j 
porczywiej domagają się powrotu do sze, najserdeczniejsze życzenia jak 
domu, a satelici zachodnio-europejscy najrychlejszego przępędzenia agre>o-
pozwala ją sobie nawet na oznaki nie- rów, jak najszybszego wyzwolenia sta-

zmu. Ochotnicy chińscy otoczeni są zadowolenia i na słowa krytyki. rej a zarazem młodej, przepięknej Ko-
w Korei, miłością i podziwem całego półmiliar- Dlaczego? Dlatego że światowa opi- rei. Wierzymy wszyscy głęboko, że na-

nie ulega wątpliwości, że imperiali- dowego narodu chińskiego, który o- nia publiczna poruszona jest bestial- ród koreański, który umie tak wspa-
styczni napastnicy nie tylko nie osiąg- strzegą amerykańskich opiekunów stwami amerykańskimi w Korei, obu- niale walczyć, zdobędzie zwycięstwo 
nęli nakreślonych celów, lecz ponieśli Czang Kai-szeka. że raz na zawsze rzona jest stosowaniem bomb napal- I pokój. 
ogromną porażkę — porażkę stratę- skończyła się ich kolonizatorska wła- mowych i broni bakteriologicznej I do- Będzie to nasze wspólne zwycięstwo 
gi^zną, polityczną i prestiżową. dza na rozległych przestrzeniach ehiń- maga sie położenia kresu przelewowi nad naszym wspólnym wrogiem. 

Po dwóch latach działań wojennych skich i że rewolucyjne zmiany w Chi- krwi w Korei. Dlatego że setki milio- G. J. 

Jednocześnie podejmujemy nast$~ 
pujące zobowiązania długookresowe: 
brygada oborowa J. Gostyńskiego zo-
bowiązuje się podnieść wydajność 
mleka od l krowy rocźrtie z zapland-
wanych 3000 Itr. na 3400 itr. jak rów-
nież podnieść zawartość tłuszczu prze-
ciętnie z 3 proc. na 3,4 proc. 

Brygadzista tuczami J. Polak zo-
bowiązuje sie s k r ó G i ć , okres fuozu  bę-
konowego z 24 na 22 tygodnie za-
miast zaplanowanej ilości 500 beko-
nów odstawie 530 szt. 

Brygadzista owczarni M. Nowa-
kowski zobowiązuje się odchować 260 
sztuk jagniąt, czyli 46 ponad ,plan. Po-
nadto zwiększyć wydajność wełny z 
jednej owcy przeciętnie i 3 ka do '4 
oraz wyprodukuje zamiast 1.225 kg. 
— 1.325 kg wełny. 

Brygady polowe zobowiązują się 
wykonać orki jesienne na 138 ha na 3 
dni przed terminem. Przez terminow"ą 
przerywkę oraz mechaniczną pielęg-
nację uzyskamy plony buraków cu-
krowych z 45 ha pola po 400 q z 1 
ha. 

Zobowiązania nasze zwiększą do-
chód narodowy o 234.394 zł. Do pod-
jęcia podobnych zobowiązań I współ-
zawodnictwa w ich wykonaniu wzy-
wamy wszystkie załogi PGR w Pol-
sce. 
K. Zapotoczny, młody kierowca 

kom ba jp u S-4 w POM Bedlno, pqw. 
kutnowskiego zobowiązał się w ciągu 
trzech tygodni żniwnych sprzątnąć 
rzepak, jęczmień, żyto.i pszenicę z pćrl 
należących do spółdzielni produkcyj-
nych, o łącznej powie.rzchni 500 ha. 
Zapotoczny ma wyrabiać co dzień 
250 proc. normy. * 

Do współzawodnictwa w zbliżającej 
się kampanii żniwnej K Zapotoczny 
wezwał wszystkich kombajnerów w 
kraju. - -

Sukces francuskich komunistów 
w wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego 

PARYŻ (PAP). W niedzielę odbyły 
się w drugim okręgu wyborcz>m Pa„ 
ryża uzupełniające wybory powszecłv* 
ne do Zgromadzenia Narodowego. 
Najwięcej głosów uzyskał kandydat 
z ramienia partu komunistycznej Au-
guet, zdobywając 20.9 proc. głosów 
wobec 19,3 proc. uzyskanych w wybo-
rach powszechnych w czerwcu 1951 r« 

Wyniki wyoorow: kandydat komu-
nistyczny uzyskał 53.648 głosów, 
SFIO — 15 731, MRP — 11.623, RPF— 
35.865, t. zw. niezależni — 45.665^ 
RGR (radykałowie i pokrewne ugru-
powania) — 53.203. 

Należy zaznaczyć, że drugi okręg 
wyborczy Paryża obejmuje bogate 
dzielnice. W poprzednich wyborach w 
czerwcu 1951 r najwięcej głosów zdo-
była w tym okręgu partia dc GauUeła, 
na którą głosowało przeszło 100 tys. 
osób. Partia de Gaulle'a poniosła 
druzgocące straty na rzecz innych 
ugrupowań reakcyjnych. 

Z uwagi na .to. że w wyborach ża-
dęn kandydat nie otrzymał absolut-
nej większości — 6 lipca odbędzie się 
druga tu^' wyborów. 

CZY 
TEL 
NIK 
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• M O S K W A . J u ż w k r ó t c e u r u c h o m i o -
n a z o s t a n i e d r u g a , a n i e c o p ó ź n i e j t r z e c i a 
t u r b i n a w o d n a e l e k t r o w n i c y m l a ń s k i e j . 
E l e k t r o w n i a ta o m o c y 160 tys . k W d o s t a r -
c z a ć b ę d z i e o b w o d o w i r o s t o w s k i e m u o r a z 
k o p a l n i o m Zag ł . D o n i e c k i e g o 800 m i l i o n ó w 
kWl* e n e r g i i e l e k t r y c z n y r o c z n i e 

• B U K A R E S Z T . W B u k a r e s z c i e p o d p i -
• a n o u m o w ę o d ł u g o t e r m i n o w e j w s p ó ł p r a -
c y g o s p o d a r c z e j m i ę d z y R u m u n . ą a Wę-
g r a m i , W m y ś l u m o w y p o w o ł a n o r u m u ń 
i k o • w ę g i e r s k i e t o w a r z y s t w o c h e m i c z n e , 
k i O r e g o z a d a n i e m b ę d z i e z b u d o w a n i e w 
R u m u n i i w i e l k i e g o k o m b i n a t u g a z o \ o -
c h e m i c z n e g o R u r o c i ą g i e m g a z o w y m ^az 
n a t u r a l n y z R u m u n i i p r z e k a z y w a n y b ę -
d z i e r ó w n i e ż z a k ł a d o m c h e m i c z n y m na t e -
r y t o r i u m w ę g i e r s k i m . 

• W I E D E Ń , w W i e d n i u o d b y ł a s i ę k o n -
f e r e n c j a  o b r o ń c ó w p o k o j u , w k t ó r e j w z i ę -
ł o u d z i a ł p o n a d #00 d e i e g a i ó w . R e f e r e n t , 
p r z e w o d n i c z ą c y A u s t r i a c k i e j R a d y O b r o ń -
c ó w P o k o j u — k s i ą d z K o c k , o ś w i a d c z y ł 
m in . : N i e b ę d z i e m y p r z y g l ą d a ć s i ę s p o -
k o j n i e r z ą d o m p o d z e g a c z y w o j e n n y c h w 
n a s z y m k r a j u . Z e s p o l i m y s i ę j e s z c z e m o c 
n i e j , a b y s t a w i ć o p ó r t y m , k t ó r z y u s i ł u j ą 
w c i ą g n ą ć n a s z k r a j i c a ł y ś w i a t w n o w ą 
s t r a s z l i w ą w o j n ę . 

• T U N I S . P o l i c j a o t o c z y ł a l oka l t u n i s 
k i e j P o w s z e c h n e j K o n f e d e r a c j i  P r a c y , 
£ d z i « p o d p o z o r e m p o s z u k i w a n i a u k r y w a -
j ą c y c h s i ę t a m r z e k o m o „ s a b o t a ż y s t ó w " , 
a r e s z t o w a ł a 43 o s o b y . 

• W A S Z Y N G T O N . S e k r e t a r z S t a n u U S A 
A c h e s o n o d l e c i a ł d o L o n d y n u g d z i e o d -
b ę d z i e n a r a d y z E d e n e m i S c h u m a n e m , 
n a s t ę p n i e z a ś u d a s i ę d o B e r l i n a zach . 

• N O W Y J O R K . O r g a n i z a c j a p n. 
„ A m e r y k a ń s k i e S t o w . k r z e w i e n i a i d e a ł ó w 
W o l n o ś c i " , p r z y z n a ł a t e g o r o c z n ą n a g r o d ę 

NA ZAWSZE Ambulatorium w namiotach, punkty lekarsko-sanitarne 

plany monopolistów USA i ich popleczników z Bonn 
Premier N R D Grotewohl w 1 1 rocznicę napaści hitlerowskiej na Z S R R 

BERLIN (PAP). W związku i XI rocznicą napaści hitlerowskiej na 
Zw. Radziecki, na lamach niemieckiej prasy demokratycznej ukazał się ar-
tykuł premiera NRD Grotewohla. W artykule czytamy m. in.: 

Minęło 11 lat od dnia zdradziec 
kiej napaści Niemiec hitlerowskich na 
socjalistyczny Związek Radziecki. W 
Wielkiej Wojnie Narodowej naród ra-
dziecki, za cenę niesłychanych ofiar, 
wyzwolił swą ojczyznę od interwen-
tów faszystowskich,  rozgromił hitle-
rowską machinę wojenną i uwolnił 
narody europejskie, a tym samym na-
ród niemiecki z kajdan faszyzmu. 

System imperializmu światowego 
doznał ciężkiej porażki. Świadomość 
swojej słabości pcha imperialistów 
do coraz bardziej ryzykownych awan-
tur wojennych. 

Omawiając przygotowania monopo-
listów amerykańskich do nowej woj-
ny światowej, premier Grotewohl 
stwierdza, że główną uwagę zwrócili 
oni na Niemcy: spowodowali rozbi-
cie Niemiec i pogwałcili układ pocz-
damski, który gwarantuje narodowi 
niemieckiemu jedność narodową, chcą 

, . . - - wciągnąć naród niemiecki do wojny 
u rzeczy wwtnianle pr^w:ecaj.cych - p r z e c i w k o Z w . Radzieckiemu i krajom 

m u c e l ó w . . . g e n . R i d g w a y ł o w i , k a t o w i na-
r o d u k o r e a ń s k i e g o . 

• B R U K S E L A . W k o p a l n i „ E m m a n u -
w p o b l i ż u La L o u v i e r s w w y n i k u z a -

w a l e n i a s i ę c h o d n i k a 4 g ó r n i k ó w p o n i o s ł o 
Ł m i e j ć , a 5 z o s t a ł o r a n n y c h . 

• P A R Y Ż . 12 b m . d o k e r z y O r a n u o d 
umówili w y ł a d u n k u s t a t k ó w z e s p r z ę t e m 
w o j e n n y m , 19 b m . o d m ó w i l i z a ł a d u n k u 
b r o n i n a s t a t e k „ D i e b e l A u r e s " , a 18 i 19 
b m . o d m ó \ ł ( i l i p r a c y na p o k ł a d z i e s t a t k u 
> , A u r a y " , o d p ł y w a j ą c e g o d o I n ć o c h i n 

• H A N O I . W o k r ę g a c h B i n h t r i t h i 
Q u a n g b i n h w V i e t n a m i e ś r o d k o w y m , w 
o k r e s i e o d 1 k w i e t n i a d o 1 c z e r w c a br. 
f r a n c u s k i  k o r p u s e k s p e d y c y j n y s t r a c i ł w 
Ł a b i t y c h , r a n n y c h i w z i ę t y c h d o n i e w o l i 
p r z e s z ł o 3.100 ż o ł n i e r z y i o f i c e r ó w . 

• R Z Y M . Z w ł o k i „ n i e z n a n e g o w i ę ź n i a 
o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h " p o c h o w a n o 22 
b m . n a G ł ó w n y m C m e n t a r z u w R z y m i e . 
"W t e n s p o s ó b u c z c z o n o p a m i ę ć 90 t y s d e 
p o r t o w a n y c h W ł o c h ó w , k t ó r z y z g i n ę l i w 
h i t l e r o w s k i c h o b o e a c h k o n c e n t r a c y j n y c h . 

160 tys. pracowników 
korzysta z ogródków działkowych 

Z pracowniczych ogródków dział-
kowych — łącznie x powstałymi w 
latach, poprzednich — korzysta ok. 
160 tjps. pracowników, tj. blisko 20 
tys. więcej niż w r. ub. 

W woj. katowickim działki posia-
da ok. 60 tys. pracowników różnych 
gałęzi przemy stu. 

W Warszawie przybyło 19,6 ha 
©gródków działkowych stałych oraz 
21,5 ha tzw. czasowych. 

demokracji ludowej. 
W tej niebezpiecznej dla rflemlec 

sytuacji na niemiecką klasę robot-
niczą spada szczególnie wielka od-
powiedzialność. Jej zadaniem jest ob 
jęcie kierownictwa nad walką naro-
du niemieckiego o swoje prawa 1 
ustanowienie trwałego sojuszu wszy-
stkich ludzi pracy. Rozbijacki rząd 
Adenauera chwieje się. Należy oba-
lić go, aby utorować drogę do poko-
jowego zjednoczenia Niemiec i do 
ich pokojowej przyszłości. 
Premier Grotewohl podkreśla na-

stępnie, że traktat pokojowy, zawar-
ty w myśl propozycji radzieckich, 
otworzyłby wspaniałe perspektywy 
przed narodem niemieckim. 

Naród niemiecki — pisze premier 
Grotewohl — powinien udaremnić na 
zawsze plany monopolistów amery-
kańskich oraz ich popleczników z 
Bonn. Naród niemiecki wraz ze swą 
młodzieżą nie chce, aby wciągnięto go 
do imperialistycznych planów wojen-
nych. Wzmagający się z każdym dniem 
ogólnonarodowy ruch oporu jest 
słuszną odpowiedzią narodu na po-
litykę naszych wrogów, opiera się 
bowiem na elementarnym prawie na-
rodu niemieckiego do jedności i po-
koju. 

Rząd NRD uczyni wszystko, aby 
poprzeć tę walkę i zapewnić jej 

skuteczność. Nakazem chwili jest 
jednoczenie całej walki narodowo-
wyzwoleńczej w jeden potężny ruch 
oporu, żeby wymóc poszanowanie 
woli narodu. Poza tym rząd NRD 
podejmie odpowiednie kroki dla 
obrony przed wrogiem. Utworzy on 
dla obrony swych zdobyczy i dla 
uratowania pokoju na świecie wła-
sne narodowe siły zbrojne. 
NRD nie jest już obecnie osamot-

niona. Dzięki swej polityce pokoju i 
przyjaźni, NRD uzyskała prawdzi-
wych i silnych przyjaciół. Wraz z kra-
jami demokracji ludowej i ze wszyst-
kimi narodami miłującymi pokój 
NRD walczy w wielkim światowym 
obozie pokoju, któremu przewodzi po-
tężny socjalistyczny Zw. Radziecki. 
Napawa to nas męstwem i siłą, pomo-
że to nam do szybkiego i skutecznego 
podjęcia wszystkich niezbędnych 
kroków, abyśmy nie pozostali bez-
bronni w obliczu agresywnych zaku-
sów imperialistów amerykańskich i 
ich młodszych partnerów w Niem-
czech zach. Pomoże to nam w dopro-
wadzeniu do zwycięskiego końca na-
szej sprawiedliwej walki o zawarcie 
traktatu pokojowego, o utworzenie 
jednolitych, miłujących pokój i nieza-
wisłych Niemiec demokratycznych 

Dzień 22 czerwca 1941 r. nie po-
winien powtórzyć się już nigdy. Ża-

den Niemiec nie powinien już nigdy 
podnieść ręki na Związek Radziec-
ki. Niemcy powinny żyć zawsze 
w nierozerwalnej przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim, aby położyć kres prze-
lewowi krwi w Europie i uniemożli-
wić ujarzmienie krajów europej-
skich przez imperialistów świata. 

Nie powtórzy się 
22 czerwca 1941 r. 

BERLIN (PAP). — W związku z 11 
rocznicą hitlerowskiej napaści na Zw. 
Radziecki odbyły się na terenie NRD 
wiece i zebrania, na których ludność 
NRD złożyła uroczyste ślubowanie, że 
nie dopuści do powtórzenia się 22 
czerwca 1941 r. 

W mauzoleum poległych bohate-
rów Armii Radzieckiej w parku Trep-
tow w Berlinie złożyły wieńce dele-
gacje Tow. Przyjaźni Niemiecko-Ra-
dzieckiej, załóg robotniczych berliń-
skich zakładów produkcyjnych, partii 
politycznych i organizacji masowych. 
Wieńce złożyła również bawiąca w 
NRD delegacja robotników - socjalde-
mokratów z Niemiec zach. , 

Na wielkich wiecach i demon-
stracjach w Poczdamie, Magdebur-
gu, Halle, Erfurcie,  , Wismarze, 
Schwerinie 1 innych miastach NRD, 

Opieka zdrowotna nad uczestnikami Zlotu 
Sekcja zdrowia przy Komitecie 

Organizacyjnym Zlotu opracowała 
plan organizacji służby zdrowia na 
okres Zlotu Młodych Przodowników. 

W każdym pociągu, wiozącym mło-
dzież do Warszawy, dyżurować będzie 
lekarz z sanitariuszami, a na sta-
cjach przejazdowych czuwać będą 
specjalne patrole sanitarne. 

W Warszawie, w miasteczkach zlo-
towych, dla udzielania pierwszej po-
mocy i porad lekarskich zorganizo-
wane będą — na każde 10 tys. ucze-
stników Zlotu — namiotowe ambula-
toria z dwoma lekarzami i sześcioma 
pielęgniarkami. Każde miasteczko 
mieć będzie własną karetkę pogoto-
wia. 

We wszystkich miejscach imprez KRÓTKIE SPIĘCIA 

Nowa prowokacja USA wobec NRD 
I n c y d e n t na stacji pogranicznej—pogwałcenie strefy powietrznej 

BERLIN (PAP). 19 bm. ok. godz. 20 
% przejeżdżającego przez stację Ba-
belsberg wojskowego pociągu amery-
kańskiego ostrzelano funkcjonariuszy 
policji ludowej i dyżurnego ruchu, 

Jeszcze jedna ofiara 
amerykańskiej >>sprawiedliwośći<< 

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Daily Worker" donosi, że Murzyn 
Haywood Patterson, autor książki 
pt. „Chłopiec z Scottsborough", prze-
bywający obecnie w więzieniu w 
Jackson wskutek ciężkiej choroby 
jest bliski śmierci 

Patterson był jednym z 9-ciu nie-
winnych, młodych Murzynów, któ-
rych w 1931 r. skaząno na karę 
śmierci za rzekome zgwałcenie białej 
kobiety. Życie tych młodych ludzi zo-
stało uratowane tylko dzięki prote-
stom międzynarodowej opinii publicz-
nej. W r. 1950 Patterson 6tanął po-
nownie przed 6ądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za rzekome za-
mordowanie człowieka. 

znajdujących się na peronie. Stacja 
Babelsberg znajduje się na teryto-
rium NRD 

W związku z tym wypadkiem, z-ca 
szefa  sztabu grupy radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech gen. Tru-
sow wystosował pismo do z-cy szefa 
sztabu amerykańskich wojsk okupa-
cyjnych, żądając przeprowadzenia 
śledztwa oraz surowego ukarania 
winnych. 

Również 19 b. m. o godz. 5 samolot 
amerykański naruszył w pobliżu Ha-
sentahl linię demarkacyjną i skiero-
wał się w głąb terytorium NRD, prze-
latując nad miastami Ilmenau, Or-
druf,  Eisenach, Heiligen6tadt i Tei-
stungen. Tego dnia ok. godz. 10 samo-
lot amerykański dwukrotnie dokonał 
przelotu nad wybrzeżem NRD w re-
jonie Heiligendamm. 

W związku z tym gen. Trusow wy-
stosował list do z-cy szefa  sztabu ame-
rykańskich wojsk okupacyjnych, żą-
dając by władze amerykańskie pod-
jęły odpowiednie kroki, celem poło-
żenia kresu nielegalnym przelotom 
samolotów amerykańskich nad tery-
torium NRD. 

H u t y „ S o s n o w i e c " i „ B a t o r y " , 5 z a k ł a d ó w b a w e ł n i a n y c h 
wykonały przedterminowo półroczne plany 

Dalsze meldunki z całego kraiu 
Napływają ooraz liczniejsze meldunki o przedterminowym wykonaniu 

planów za I półrocze br. 
Meldunki z zakładów przemysłu ba-

wełnianego świadczą, że przemysł ten 
w ostatnich miesiącach w widoczny 
sposób przełamał zasadnicze trud-
ności, szczególnie na odcinku przę-
dzalń i w coraz szerszym zakresie 
realizuje swe planowe zadania. O peł-
nej realizacji zadań we wszystkich 
działach produkcji zameldowały już 
załogi 5 zakładów: ZPB im. R. Lu-
ksemburg, im. Rewolucji 1905 r., im. 
Gen. Waltera i im. Koczaskiego w Ło-
dzi oraz ZPB w Piotrkowie, 

W przemyśle wełnianym n»a 14 dni 
przed terminem wykonała swe zada-
nia załoga Pabianickich ZPW. 

W przemyśle odzieżowym o przed-
terminowym wykonaniu zadań pół-
rocznych zameldowały załogi zakła-
dów: ZPO im. Więckowskiego w Ło-
dzi, ZPO w Żarach, w Ozorkowie, 
Bydgoszczy i Wejherowie. 

W 100 proc. wykonały także plan 
za I półrocze br. zakłady podległe 
Zarz. Remontu Maszyn Włókienni-

1.416 tys. studentów 
na w y ż s z y c h uczelniach Z S R R 

Liczba młodzieży uczęszczającej do 
szkół wyższych wzrasta w Z w. Ra-
dzieckim z każdym rokiem. W r. ub. 
w 887 wyższych uczelniach kształci-
ło się 1.356 tys. studentów, tj. o 108 
tys. osób więcej, niż w r. 1950. W rb. 
otwiera się szereg nowych wyższych 
uczelni. 

W nadchodzącym roku szkolnym 
kształcić się będzie w radzieckich 
wyższych uczelniacłi 1.416.000 osób., 
W żadnym kraju kapitalistycznym I 

tmłodzież nie ma tak wspaniałych j 
warunków do nauki i zdobycia wie-' 
dzy, jak w ZSRR. 

czych i Odzieżowych, a w przemyśle 
budowy maszyn włókienniczych — 
załoga Fabryki Maszyn Jedwabni-
c®ych w Łodzi. 

Po hucie im. Cedlera i „Zabrze" 
dwie dalsze huty zameldowały o 
przedterminowym wykonaniu pół-
rocznych planów produkcyjnych 
według wartości: Są to huty „So-
snowiec" i „Batory". 
Stalownicy „Sosnowca" wykonali 

w maju plan wartościowy w 107 
proc., zaś wielkopiecownicy — plan 
produkcyjny w 102,3 proc. 

Załoga huty „Batory", która zdo-
była sztandar przechodni CRZZ  i ty-
tuł przodującej huty w IV kwartale 
ub. r. i I kwartale br. wykonała 
plan półroczny na 9 dni przed ter-
minem. 

O wykonaniu zadań wytwórczych 
za -I półrocze br. zameldowały rów-
nież załogi wielkich zakładów w y 
twórczych przemysłu gumowego: 
Krakowskich Zakładów Wyrobów Gu-
mowych (25 dni przed terminem), 
Warszawskich Zakł. Wyr. Gum. (20 
dni przed terminem), Bydgoskich 
Zakl. Wyr. Gum. (13 dni przed ter-
minem), Łódzkich Fabr. Wyr. Gumo-
wych oraz największych w kraju 
Zakł. Obuwia Gumowego w Grudzią-
dzu, które wykonały zadania półrocz-
ne na 10 dni przed terminem. 

W przemyśle dziewiarskim pół-
roczne plany gospodarcze wykona-
ły na 14 dni przed terminem Zakła-
dy w Stabłowicach na Dolnym Ślą-
sku, na IZ  dni przed terminem Za-
kłady w Głuszycy i Jeleniej Gó-
rze, a na 11 dni przed terminem 
ZPDz im. WP oraz ZPDz im. M. 
Konopnickiej w Łodzi. 
Włókniarze Zakł. Przemysłu Włó-

kien Sztucznych w Tomaszowie Maz. 

wykonali półroczne zadania produk-
cyjne na 7 dni przed terminem, osią-
gając jednocześnie pełne wykonanie 
planów pod względem asortymento-
wym i jakościowym. 

Na 11 dni przed terminem wyko-
nała zadania I półrocza załoga Zakl. 
Przemysłu Drzewnego w Piotrkowie. 

Szeroko rozwinięte współzawodnic-
two pracy zadecydowało o przedter-
minowym wykonaniu zadań produk-
cyjnych I półrocza br. w Zakł. Prze-
mysłu Chemicznego i Fabryce Papie-
ru w Pabianicach, Zakł. Materiałów 
Budowlanych w Łowiczu oraz Fabry-
ce Krosien Bawełnianych w Zduńskiej 
Woli. 

Na 20 dni przed terminem zreali-
zował półroczne zadania produkcyjne 
przemysł drożdżowy. Do przodujących 
zakładów, które już w końcu maja 
br. wykonały plany produkcyjne na-
leżą fabryki  drożdży w Kętrzynie, 
Maszewie oraz Szczecinie. 

Załoga Bydgoskiej Fabryki Obuwia 
wykonała półroczny plan 
23 bm. 

Dwa brylanty 
Są w Trizonii i zachwyty nad 

kładem ogólnym", a jakże, nawet bar* 
dzo głośne: to wszelkiego autoramentu 
hitlerowskie gady wypełzają t nor, 
mrużą ślepia w blasku dolara 1 prężą 
bohatersko pierś, na której skrzą się 
czasem nawet i-, „brylanty do Żelaz-
nego Krzyża". Taki właśnie Hitlerów* 
ski brylancik, major Graf,  b. dowódca 
eskadry myśliwców Luftwaffe,  w ii* 
ście do Adenauera napisał: 

„To, czego nie udało  się dokonać 
żadnemu kanclerzowi  niemieckiemu 

w latach  1918—1935, a mianowicie  za-
pewnić  młodzieży  niemieckiej  swobo-
dą działania  w przestworzach,  obecni* 
w siedem  lat  po zakończeniu wojny 
udało  się panu osiągnąć." 

Ze się tak cieszą — I pan Graf  1 pan 
Adenauer i inni im podobni — to ni* 
dziwnego. O tym zaś, kiedy, jak I dla-
czego odebrano hitlerowcom „swobo-
dę działania w przestworzach', obaj 
panowie prawdopodobnie bardzo nie 
lubią wspominać. Jak jednak wszyst-
ko wskazuje, pamięta o tym dobrzf 
naród niemiecki. 

Gdy kwestionariusze 
stają się zbędne 

Zniszczyć dane, dotyczące £r/cs/t<H 
ścl politycznej, zniszczyć kwestiona-
riusze personalne! — taki rozkaz padł 
z ust ministra spraw wewnętrznych 
Północnej Nadrenii - Westfalii,  a nr 
podległych mu urzędach aż się zaku* 
rzyło. 

Warto wspomnieć, ie kwestlonarlu* 
sze sporządzane były w r. 1945 i pole« 
cenią władz okupacyjnych. Wniosek V 
tego, że i zniszczenie tych akt odbywa 
się również za zgodą anglo-amerykąń* 
sko-francuskich  okupantów Trizonii* 
Ale cóż się tu dziwić? Po pierwszę —» 
służba w SS czy przynależność do 
NSDAP nie tylko nie przeszkadza, ala 
nawet pomaga w awansie pod rząda-
mi amerykańskich „obrońców wolno-
ści". Po drugie — po co kwestionariu-
sze, skoro przez kilka lat można się 

produkcji! było tak dobrze i wzajemnie... poznać? 
| W Ch. 

Przeciwko faszyzmowi  i wojnie 
Rezolucja Zw. Literatów Polskich 

Plenum Zw. Literatów Polskich, któ-
re odbyło się 20 i 21 bm. w Warsza-
wie, powzięło rezolucję, w której czy-
tamy m.. in.: 

„Dołączamy głos nasz do głosu 
wszystkich ludzi na kuli ziemskiej i 
protestujemy przeciwko wskrzeszają-
cemu faszyzm  hitlerowski „układowi 
ogólnemu". Zobowiązujemy się uczynić 
wszystko, by czytelnicy w książkach 
naszych znaleźli te siły moralne, któ-
re pomnożą ich uczucia i wzmocnią 
ich wolę we wspólnej nam wszyst-
kim walce o pokój, o dobro człowie-
ka, o trwałość narodowych kultur — 
o socjalizm". 

W rezolucji w sprawie aresztowa-

J E A N GUILLEMOT 
Korespondent „Humanite" w Warszawie 

W y n i k i , k t ó r y c h nie o c z e k i w a l i pp. P i n a y — R i d g w a y 
(Artykuł  napisany specjalnie  dla  »Zycia)» 

Był czas, gdy piękny świat kapi-
talistyczny, który przygotowuj^ peł-
ną parą wojnę przeciwko Zw. Ra-
dzieckiemu, twierdził, że Truman, 
Acheson, Pleven, Moch, Pinay — to 
np. aniołki, które niosą ludzkości gałąz-
kę oliwną. Wojna grozi, ale jakoby 
ze strony ZSRR — głosili panowie 
ci chórem. 

Powtarzają to od roku 1947. A w 
roku 1952 Francuzi, najmniej przy-
chylni Zw. Radzieckiemu, zaczynają 
mówić, że rzekoma „groźba rosyjska'4, 
którą kapitaliści usiłują straszyć 
naiwnych, przypomina ową strzeibę 
imć pana Gerai z „Tartarin de Ta-
rascon" Alfonsa  Daudefa:  nabija się 
ją stale, ale nigdy jakoś nie strzela. 

Tak, metoda bluffu  żałośnie zawo-
dzi. W kwietniu w Departamencie 
Vosges (Wogezy) wydarzył się bur-
żuazyjnemu rządowi francuskiemu 
nieprzyjemny wypadek: miano tam 
wybierać następcę na miejsce owego 
fałszywego  pana M. Ducreux, byłego 
deputowanego, który zginął w wy-
padku i przy którego zwłokach wy-
kryto dokumenty dowodzące, że ów 
szlachetny" deputowany był kolabo-
racjonistą, oskarżonym o zdradę w 
r. 1946. 

Znak czasu: dawni kolaboracjonlści 
chronią się w Pałacu Burbońskim, 
Imm się ezuj& MibamiAosmial —. 

Odfoyły  się więc wybory w Woge 
zach. Aby zatuszować skandal Duc-
reux, prefekt,  zmarshallizowani kan-
dydaci i zmarshallizowana prasa u-
ciekli się do starej dywersji: wszcząć 
wrzawę antyradziecką, krzyczeć, że 
komuniści i postępowcy są agentami 
Moskwy, zrzucić na ich barki odpo-
wiedzialność za wszystkie nieszczęś-
cia, którymi reakcja obciąża naród! 

Okoliczności zdawały się iić reak-
cjonistom na rękę. Kandydat podtrzy-
mywany przez Francuską Partię Ko-
munistyczną, postępowy p. Cham-
beiron znajdował się właśnie w Mo-
skwie w chwili, gdy odbywała się 
kampania wyborcza w Wogezach. 
Pełnił on tam obowiązki kierownika 
sekretariatu Międzynarodowej Konfe-
rencji Ekonomicznej. 

— Oto dowód z góry (a priori) na-
szych oskarżeń — wołali, zacierając 
ręce, jego przeciwnicy polityczni. 

Ale radość reakcji była krótka; 
zamiast 24 procent, jak w wyborach 
z czerwca 1951 r., nieobecny kandy-
dat postępowy, podtrzymywany przez 
FPK, uzyskał 31 procent! Ludność 
Wogezów, w większości rolnicza, po-
wiedział co myśli, zawodowcom od 
antykomunizmu i antysowietyzm/u. * 

Al* e*r od wmx pmtfciych 
• • wmnn Pi-

nay i jego amerykańskim mocodaw-
com nie udało się przypadkiem izolo-
wać choćby w minimalnym stopniu 
FPK? Czy udało im się wywołać spa-
dek jej wpływów? 

Niech mówią fakty. 
W pierwszej połowie czerwca odby-

ło się wiele wyborów. Teren tych 
konfrontacji  wyborczych nie został 
wybrany przez Francuską Partię. Ko-
munistyczną, ale wyznaczony okolicz-
nościami, 

8 ezerwca wybory samorządowe w 
Auxi le Chateau (gmina w Pa» de Ca-
lais). Wynik: 41,9 procent głosów padło 
na Francuską Partię Komun styczną, gdy 
w październiku 19J1 r. tylko 29,i pro-
cent! 

W Haute Loire departamencie, pra-
wie całkowicie rolniczym — FPK uzy-
skała w czerwcu 1946 r. 15,6 procent 
głosów. Był to wielki postęp w stosun-
ku do czasów przedwojennych. 25 maja 
br. (byliśmy właśnie w pełni przygo-
towa.. do „przyjęcia*1 Ridgway a) na 
FPK padło w pierwszej turze wyborów 
17,7 procent głosów; po 15 dniach (8 
czerwca) w czasie drugiej tury wybo-
rów, 19,9 procent otrzymał kandydat 
FPK. Warto nadmienić, że właśnie mię-
dzy dwiema turami wyborów odbyły 
się manifestacje  przeciw Ridgway'owi i 
rząd wynalazł „spisek", aby zaareszto-

• wać sekretarza FPK, naszego towarzy-
sza Jacąues Duclos. 
Pinay uderzył w Partię, a także 

w organizacje związkowe CGT („Ge-
neralnej Konfederacji  Pracy"). Re-
zultatem tego było — wzmocnienie 
pozycji CGT wśród klasy robotniczej, 
jak o tym świadczą ostatnie wybory 
delegatów. 

W zakładach Renault, mimo bezpraw-
nego zwolnienia setek robotnikr v (a 
pośród nich i kandydatów do władz 
związkowych) CGT zachowała swe 8 
miejsc, zdobywając 63 procent głosów. 
W zakładach Ford-Poissy — filii  kon-
cernu amerykańskiego — rezultaty były 
następujące: oddziały wśród-robotnicze 
2201 głosów za CGT, w porównaniu z 
2096 w r. 1951; wśród majstrów 95 gło-
sów — w porównania i 71 w 1951 r., 
wlród urzędników — lit (111  w 1951 r.), 

Na inne związki padła w fabryce  Ford& 
minimalna liczba głosów. 

W zakładach Citroen 72,66 procent za-
łogi opowiedziało się za CGT (znowu 
wzrost). CGT zdobyła 13 mandatów, 
podczas gdy tylko 2 przypadły rozła-
mowej FO („Force Ouvriere), 1 zwią-
zkom katolickim, 1 związkowi gaulli-
stowskiemu. 

W instytucjach opieki społecznej (szpi-
tale) 70,3 procent głosów padło na CGT. 
W zakładach metalowych: „Francuskie 
Tow. Metali" w Devłlles-les-Rouen (De-
partament Dolna Sekwana; CGT otrzy-
mała 78,5 procent głosów, w porównaniu 
z 7?,2 procent w 1951 r. 
Wyniki zbiórki, ogłoszonej przez 

„Humanite", odzwierciedlają również 
głębokie przywiązanie mas do Partii. 
W ciągu mniej niż 4 miesięcy zebra-
no 130 milionów franków,  mimo 
wzrastającej stale nędzy. Partia za-
rejestrowała 600 nowych członków 
w Departamencie Sekwany, dzięki 
wypadkom z maja i czerwca. Zwią-
zek Młodzieży Republikańskiej we 
Francji zdobył 1.000 nowych człon-
ków w ostatnim okresie. 

Wreszcie jeszcze jeden objaw po-
zytywny: liczne walki o postulaty 
zawodowo-ekonomiczne kończą się 
zwycięstwem. Robotnicy wymuszają 
na pracodawcach powiększenie zarob-
ku pod najrozmaitszymi postaciami, 
m. in. w formie  płatnych urlopów. 
Każde takie zwycięstwo to cios za-
dany reakcyjnej polityce pana Pi-
nay. 

Te cyfry  i te fakty  są wymowne. 
Mówią one, że kierownicy polityki 
amerykańskiej i ich lokaje spośród 
burżuazji francuskiej  łamią sobie zę-
by na potędze ruchu ludowego we 
Francji. Nie są oni w stanie naruszyć 
w najmniejszym stopniu zaufania 
mas do Francuskiej Partii Komuni-
stycznej i do CGT. 

Przeciwnie, na znak protestu prze-
ciwko zaaresztowaniu Jacąues Duclos, 
zarysowuj t «ię poważny ruch zbli-

cymi komunistami i socjalistami. 
I niech tylko to zbliżenie — waru-
nek niezbędny dla powstania szero-
kiej jedności klasy robotniczej i klas 
średnich — się rozszerzy, a walka 
0 zmianę polityki francuskiej  będzie 
mogła wejść w nową fazę. 

Panowie Pinay — Ridgway obser-
wują konsekwencje swych prowoka-
cji ze zdumieniem kwoki, która wy-
siedziała kacze jajka. Czekają ich 
jeszcze inne niespodzianki i inne nie-
powodzenia, 

W czasie obrad ostatniego Plenum 
Komitetu Centralnego FPK Etienne 
Fajon ze szczerością, która jest właś-
ciwa partiom komunistycznym, doko-
nał publicznej oceny pewnych odchy-
leń od słusznej linii politycznej Par-
tii; tak wspaniale określonej przez 
Francois Billoux w artykule, który 
ukazał się w numerze majowym cza-
sopisma „Cahiers de Communisme". 

Ale Komitet Centralny FPK 
stwierdził zarazem niezniszczalną siłę 
więzów łączących partię komunistycz-
ną z francuskimi  masami pracują-
cymi. „Niezbędna ocena niedociągnięć 
naszej działalności nie powinna prze-
słonić nam bardzo pozytywnego cha-
rakteru ruchu w jego całości" — po-
wiedział towarzysz Fajon. 

Jest oczywiste, że prasa burżuazyj-
na chwyta się kurczowo tej kry-
tyki, wypacza jej cel, fałszuje  jej 
prawdziwy charakter, przedstawia ją 
w fałszywym  świetle. 

Te — jak mówił Lenin — „błazeń-
stwa" prasy burżuazyjn j, te seryjne 
kłamstwa tak samo nie osiągną celu, 
jak represje i gwałty pana Pinay. 
Partia nie osłabia, lecz wzmacnia swą 
pozycję wśród mas, gdy dokonuje 
publicznej oceny swej działalności. 
1 Pinay4• nJodwodnia tia o tvm orze-
konjLk 

nia J. Duclos i A. Stila — czytamy 
m. in.; 

„Członkowie ZLP, łączą się w# 
wspólnym proteście przeciw barba-
rzyńskiemu terrorowi podżegaczy wo-
jennych. Niech nasz głos będzie jesz-
cze jednym wyrazem oburzenia naro-
du polskiego, który uważa za swych 
braci wszystkich ludzi walczących • 
pokój na świecie". 

Wielka fabryka papieru 
powstaje w Skolwinie 

Szybko postępują prace przy bu* 
dowie Fabryki Papieru i Celulozy w 
Skolwinie k.Szczecina. Już niemal 
całkowicie zakończono przygotowania 
budynków w których mieścić się bę* 
dą hale produkcyjne. 

Budowa fundamentów  i układani® 
płyt fundamentowych  pod jedną • 
największych w Polsce maszyn pa* 
pierniczych ukończona została na 11 
dni przed terminem. Obecnie trwają 
intensywne przygotowania do rozpo-
częcia montażu tej maszyny — wszy* 
stkie części pras i cylindrów są jut 
przygotowane. 

Równolegle trwają prace przygoto* 
wawcze do budowy fundamentów 
pod drugą maszynę papierniczą. 

Na ukończeniu znajduje się budo* 
wa laboratorium fabrycznego.  Zatrud-
ni ono kilkudziesięciu pracowników 
naukowych którzy prowadzić będą 
prace badawcze nad jakością produ* 
kcji. 

Życie sportowe 

Francuzi rezygnują 
z olimpiady piłkarskiej 

Francja wycofała  swą drużynę % 
turnieju olimpijskiego. Polska, która 
miała grać z Francją przebrnęła 
przez rundę eliminacyjną bez gry, 
kwalifikując  się tym sposobem do 
grona 16 państw, między którymi roz-
grywać się będą losy olimpijskich 
medali w piłce nożnej. 

Węgry-Finlandia 6 : 1 
Węgierska reprezentacja piłkarska 

po zwycięstwie nad Polską udała sią 
do Finlandii. Mecz zakończył się zde-
cydowanym zwycięstwem Węgier 6:1. 

Na innych boiskach zagranicznych 
padły następujące wyniki: Szwecja —«• 
Dania 4:& Szwajcaria — Austria 1:1* 

NARÓD NIEMIECKI POWINIEN UDAREMNIĆ 
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Red. L. Pracki telegrafuje z Phenianu 

SIŁA UWIELOKROTNIONA W OGNIU 
PHENIAN, 18 czerwca 

* Parę tygodni temu byłem w Phenia-
Viie na procesie 4 lisynmanowskich 
bandytów, którzy — w czasie przej-
ściowej okupacji części terytorium 
półnoenej Korei przez wojska amery-
kańskie — na rozkaz i przy czynnej 
pomocy amerykańskich w£adz okupa-
cyjnych brali udział w masowych 
mordach ludności cywilnej. Przewód 
sądowy wykazał m. m. ogrom zbrodni, 
dokonanych przez amerykańskiego o-
licera Harrissona. 

Jako k o m e n d a n t wojeainy S i h c z e n u , 
p o r . H a r r i s s o n b e z p o ś r e d n i o p o w k r o c z e -
n i u do m i a s t a w o j s k a m e r y k a ń s k i c h w y 
d a ł r o z k a z w y m o r d o w a n i a w s z y s t k i c h 
k o m u n i s t ó w . A b y zaś a m e r y k a ń s c y o-
p r a w c y i i c h l i s y n m a n o w s c y p r z y j a c i e -
l e j i ie czu l i s i ę s k r ę p o w a n i o k r e ś l e n i e m , 
kogo n a l e ż y u w a ż a ć za k o m u n i s t ę , H a r -
risson wyjaśni ł , że za komunistów na-
leży u z n a ć c z ł o n k ó w Part i i P r a c y i 
e s ł o n k ó w i n n y c h o r g a n i z a c j i p o l i t y c z -
n y c h i Sfpołe-cznych,  i c h p r z y j a c i ó ł i s y m 
p a t y k ó w o r a z w s z y s t k i c h „ n i e l o j a l n y c h " 
w o b e c w o j s k O N Z w K o r e i . W p r a k t y -
e e o p r a w c y p o s z l i j e s z c z e d a l e j . M o r -
d o w a l i co a k t y w n i e j s z y c h r o b o t n i k ó w , 
p r z o d u j ą c y c h c h ł o p ó w , z w ł a s z c z a t y c h , 
k t ó r z y o t r z y m a l i z i e m i ę z r e f o r m y  r o l -
n e j , a n a w e t d z i e c i — c z ł o n k ó w o r g a -
nizacji pionierskiej. 

Ludzi uznanych za komunistów na-
bijano razem z rodzinami, uwzględnia-
jąc obowiązujące według zwyczajów 
koreańskich 8-stopniowe pokrewień-
stwo. Rozkaz swój Harrisson uzasadnił 
tak: „Jeżeli pozostanie tu chociaż je-
den komunista, komunizm może się 
*nów rozszerzyć", 

W Sihczenie i okolicy działy się 
•traszne rzeczy. Amerykańscy żołdacy 
I lisynmanowscy bandyci oblewali a-
resztowanych benzyną i palili żywcem. 
Innych sprowadzali do schronów pod-
ziemnych, a następnie schrony wysa-* 
dzali w powietrze. Ludzi zakopywali 
żywcem w ziemi, skazywali na śmierć 
głodową, topili lub rozstrzeliwali. 
Od połowy października do połowy 
grudnia 1950 r. zamordowali w ten 
sposób 35 tys. ludzi, z czego blisko po-
łowę stanowiły dziect 

Podobnych mordów Amerykanie 
dokonywali na całym okupowanym 
przez nich w tym czasie terenie phi. 
Korei. 

Wynik — odwrotny... 
Okupanci amerykańscy mordując 

masowo najlepszych koreańskich pa^ 
triotów myśleli wówczas, że zastraszą 
eały naród Korei i zmuszą go do nie-
wolniczej uległości i zaniechania wszel 
kiego oporu. Wynik osiągnęli wręcz 
odwrotny od zamierzonego. Odpowie-
dzią na' ' te niesłychane zbrodnie' jest 
walka z najeźdźcami, do której po-

(jKorespondencja  własna „Życia") 
wstała cała ludność terenów okupo-
wanych. Za broń chwyciły nawet dzie-
ci. 

W c a ł y m k r a j u o d F u s a n u n a p o ł u d -
n i u a ż p o U n i ę f r o n t u ,  w ó w c z a s d a l e k o 
n a p ó ł n o c y — w s z ę d z i e , g d z i e s t a n ę ł a 
s t o p a o k u p a n t a — r o z g o r z a ł a z a c i e k ł a 
w a l k a p a r t y z a n c k a . M i a ż d ż ą c e n a t a r c i e 
A r m i i L u d o w e j , w s p a r t e p o m o c ą c h i ń -
s k i c h o c h o t n i k ó w , d o p e ł n i ł o r e s z t y . 
Z b r o d n i a r z e p o n i e ś l i k l ę s k ę . W s z a l o -
n y m p o p ł o c h u u c i e k a l i n a p o ł u d n i e 
p r z e d g n i e w e m l u d u k o r e a ń s k i e g o , k t ó -
r y c h c i e l i w y m o r d o w a ć . P r z e p ę d z o n o 
i c h z a 38 r ó w n o l e ż n i k . 

Prawie od roku jestem świadkiem, 
jak cała ludność cywilna Korei pod 
terrorystycznymi nalotan^i agresora, 
palącego napalmem nawet pola, bu-
duje i odbudowuje wsie i miasta. Bu-
duje i odbudowuje, chociaż lotnicy 
amerykańscy strzeląją do chłopów 
pracujących w polu, do dzieci bawią-
cych się wśród gruzów. A kiedy i te 
zbrodnie nie przyniosły najeźdźcom 
upragnionego zwycięstwa, dokonali 
zbrodni potworniejszej od wszystkich 
poprzednich — zaatakowali zniszczo-
ny przez nich kraj bakteriami strasz-
liwych chorób. Na pomoc wypędzonym 
dywizjom amerykańskim przyszły dy-
wizje cholery, dżumy, tyfusu,  ospy i 
innych chorób. 

Począwszy od stycznia rb. na ko-
reańskie miasta i wsie zrzucono z 
amerykańskich samolotów miliony 
śmiercionośnych owadów, które miały 
obrócić w pustynię całą Koreę. Kilka-
krotnie byłem na miejscu zrzutów. 
Rozmawiałem z ujętymi przez władze 
ludowe szpiegami amerykańskimi, 
którzy przyznali, że polecono im zbie-
rać dane o skutkach ataków bakterio-
logicznych i przekazywać je „dowódz-
twu wojsk ONZ" w Korei. Byłem jed-
nak świadkiem nie tylko olbrzymich 
rozmiarów wojny bakteriologicznej, 
ale również zwycięskiej walki prze-
ciwko je j skutkom. 

Dwa lata amerykańskiej agresji w 
Korei są właściwie jednym pasmem 
ponurych, wstrząsających zbrodni. Ale 
zbrodnie te nie były w stanie złamać 
potężnej siły oporu, z jaką naród ko-
reański przeciwstawia się imperiali-
stycznej agresji. Przeciwnie — w toku 
wojny siła ta niebywale wzrosła tak 
na froncie,  jak i na zapleczu. Żołnie-
rze koreańscy i chińscy ochotnicy le-
piej opanowali technikę wojenną, 
podnieśli swe kwalifikacje  bojowe, le-
piej nauczyli się bić nienawistnego 
wroga. Odwaga, bohaterstwo i bojo-

RADIO 

N a d z i e ń 25 c z e r w c a 1952 r. ( ś r o d a ) 
N a fali  1322 m. 
P r o g r a m d n i a 6.03 15.25 W i a d o m o ś c i 5.05 

I.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 A u d . dla w s i 5.20 K o n c e r t 6.10 

W s z e c h n i c a R a d i o w a 6.30 M u z y k a r o z -
r y w k o w a 7.20 T a ń c e i p i e ś n i r a d z i e c k i e 
T.35 P i e ś n i r ó ż n y c h n a r o d ó w 7.50 K a l e n 
d a r z r a d i o w y 8.00 M u z y k a 8.30 A u d . dla 
© b o z ó w i k o l o n i i l e t n i c h 10.00 M u z y k a 
10.35 M u z y k a k a m e r a l n a 10.55 „ S p r a w a 
M a r c i n a P i e c h o t y " — o d e . p o w . J . K o -
p r o w s k i e g o 11.15 M u z y k a i a k t u a l n o ś c i 
II.4& G ł o s m a j ą k o b i e t y 12.15 , , W i e ś t a ń -
c z y i ś p i e w a " 12.30 A u d . d la w s i 12.45 
N a s w o j s k ą n u t ą 13.15 I n f o r m a c j e  15.30 
A u d . d la d z i e c i 16.20 K o n c e r t Ork . R o z g ł . 
W r o c ł a w s k i e j 17.00 „ G ł o s m a j ą k o b i e t y " 
17.15 Aud.. o ś w i a t o w a 17.30 U l u b i o n e m e -
l o d i e 18.00 N a s z e r o k i m ś w i e c i e 18.35 l i -
t w o r y w i o l o n c z e l o w e g r a P a b l o C a s a l s 
19.05 Ś r o d o w y k o n c e r t 20.30 Zb . T u r s k i : 
B u i t a na t e m a t y k u r p i o w s k i e w w y k . c h ó -
r u i o r k . P . R. p. d. J e r z e g o K o ł a c z k o w -
s k i e g o 20.50 O d p o w i e d z i „ F a l i 49" 21.00 
K o n c e r t C h o p i n o w s k i 21.30 . . P a m i ą t k a z 
c e l u l o z y " — o d e . p o w . I . N e v e r l y 21.50 
M u z y k a r o z r y w k o w a 22.00 A. G ł a z u n o w : 
I - s z a S y m f .  H - d u r w w y k . P a ń s t w . Ork . 
S- m f .  Z S R R p. d. I w a n o w a 22.40 M u z y k a 
t a n e c a n a . 

N a l a l i 367 m . 
P r o g r a m d n i a 6.00 13.25 W i a d o m o ś c i 5.05 

».30 7.55 17.00 21.00 23.50 
5.10 A u d . ęlLa w s i 5.20 K o h c e r t 6.15 P i e -

Łni m ł o d z i e ż o w e r ó ż n y c h n a r o d ó w 6.50 
P o l s k i e t a n e c z n e m e l o d i e l u d o w e 7.20 T a ń -
c e i p i e ś n i r a d z i e c k i e 7.35 P i e ś n i r ó ż n y c h 
n a r o d ó w 7.50 K a l e n d a r z r a d i o w y 8.00 M u -
* y k a 8.30 A u d . d l a o b o z ó w i k o l o n i i l e t -

n i c h 13.30 M u z y k a r o z r y w k o w a 14.10 l i -
t w o r y Wł. M a r k i e w c z ó w n y gra W. S m y k 
14.30 K o n c e r t O r k . R o z g ł , S z c z e c i ń s k i e j 
P .R. 15.10 „ S w i t " — o p o w . P . P a w i e n k i 
15.30 A u d . dla d z i e c i 16.00 W s z e c h n i c a R a -
d i o w a 16.20 D z i e n n i k w a r s z a w s k i 16.35 
K r o n k e : S u i t a na f l e t  i f o r t e p i a n  16.50 
T Y G O D N I K M Ł O D Z I E Z Y W A R S Z A W -
S K I E J 17.05 P o g . s p o r t o w a 17.15 M u z y k a 
l u d o w a w w y k . Ork . R o z g ł . B y d g o s k i e j 
17.40 „ M ł o d e N i e m c y " — f r a g m .  p o w . E. 
O s m a ń c z y k a 18.00 K o n c e r t s o l i s t ó w 18.30 
W s z e c h n i c a R a d i o w a 18.50 M u z y k a roz 
r y w k o w a 10.30 M u z y k a i a k t u a l n o ś c i 20.00 
K o n c e r t K r a k o w s k i e j Ork. i C h ó r u P. R. 
20.40 „ S t a t e k n r 1092" — o d e . p o w . W. 
M e l c e r 21.45 K r o n i k a k u l t u r a l n a 22,15 R e -
p o r t a ż z I V M i ę d z y n a r o d o w e g o T u r n i e j u 
S z a c h o w e g o w M i ę d z y z d r o j a c h 22.20 M u -
z y k a r o z r y w k o w a 22.30 R a d z i e c k a m u z y k a 
k a m e r a l n a 23.00 F r a g m e n t y o p e r o w e . 

P o l s k i e R a d i o z a s t r z e g a s o b i e m o ż l i w o ś ć 
z m i a n w p r o g r a m i e . 

N A F A L I N A S Z Y C H P R Z Y J A C I Ó Ł 
M o s k w a I 

17.20 M u z y k ą b a l e t o w a 18.00 K o n c e r t m u -
z y k i l e k k i e j 18.35 T r a n s m i s j a k o n c e r t u 
19.50 K o n c e r t ż y c z e ń 20.30 A r i e o p e r o w e 
W w y k o n a n i u P i r o g o w a 21.00 T r a n s m i s j a 
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d u 18.20 D u e t y k o m p o z y t o r ó w r a d z i e c k i c h 
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wość ludności i armii Korei napawają 
strachem imperialistyczne żołdactwo. 

S k o ń c z y ł o s i ę n i e p o d z i e l n e do n i e d a w -
n a p a n o w a n i e a m e r y k a ń s k i e g o l o t n i c t w a . 
D o w a l k i z a m e r y k a ń s k i m i p i r a t a m i 
p o w i e t r z n y m i s t a n ę ł y m ł o d e , w y r o s ł e w 
c z a s i e w o j n y k a d r y k o r e a ń s k i c h m y ś l i -
w c ó w , a r t y l e r z y s t ó w i d o b o r o w y c h 
s t r z e l c ó w p r z e c i w l o t n i c z y c h . C o r a z c z ę -
ś ć i e j w i d u j e s i ę , j a k a m e r y k a ń s c y p i l o -
ci z a m i a s t s t r z e l a ć d o c h ł o p ó w , p r a c u -
j ą c y c h w p o l u l u b p a l i ć w s i e i m i a s t a , 
m u s z ą b r o n i ć w ł a s n e j s k ó r y . 

Wszystko dla frontu 
Pod hasłem „wszystko dla frontu, 

wszystko dla zwycięstwa" — w nie-
zwykle trudnych warunkach, ale też 
z niezwykłym poświęceniem i ofiarno-
ścią — pracuje naród koreański, u-
macniając siłę zaplecza i jego powią-
zania z walczącym frontem.  W płn. 
Korei, gdzie od dwóch lat amerykań-
skie lotnictwo stara się sparaliżować 
komunikację i odciąć front  właśnie od 
zaplecza, istnieje obecnie kilkakrotnie 
więcej mostów niż przed wojną. Zbu-
dowano je na miejsce zniszczonych i 
także... na zapas. 

Ofiarnym  wysiłkiem koreańskich 
robotników podnoszą się z gruzów co-
raz to nowe fabryki,  zwiększają pro-
dukcję już odbudowane zakłady. 

N p . j e d n a z f a b r y k  w ł ó k i e n n i c z y c h o-
s i ą g a o b e c n i e d w u k r o t n i e w i ę k s z ą p r o -
d u k c j ę n i ż w r o k u u b . W j e d n e j z k o -

* p a l ń r u d y w p o r ó w n a n i u z ub . r o k i e m 
g ó r n i c y z w i ę k s z y l i w y d a j n o ś ć p r a c y o 
60 p r o c . W i n n e j k o p a l n i g ó r n i c y o s i ą -
g a j ą 214 p r o c . n o r m y . D z i e n n e w y d o -
b y c i e r u d y j e s t r e k o r d e m n i e s p o t y k a -
n y m w h i s t o r i i k o r e a ń s k i e g o g ó r n i c t w a . 

Płomienny patriotyzm koreańskich 
robotników znajduje żywy oddźwięk 
wśród chłopów. 

W d o w a K i m S a n - s u n z e w s i N a m r i w 
p r o w i n c j i p o ł u d n i o w y P h e n i a n , k t ó r e j 
m ę ż a z a m o r d o w a l i A m e r y k a n i e w c z a -
s i e o k u p a c j i , w y k o n u j e p r z y p a d a j ą c y n a 
n i ą p l a n o d s t a w y r y ż u d l a p a ń s t w a w 
500 p r o c . K i e d y A m e r y k a n i e z a a t a k o -
w a l i P ł n . K o r e ę b r o n i ą b a k t e r i o l o g i c z -
n ą i z r z u c i l i z a r a ż o n e o w a d y r ó w n i e ż 
w p o b l i ż u w s i N a m r i , K i m S a n - s u n 
w z i ę ł a n a j c e n n i e j s z ą r z e c z , j a k ą p o s i a -
d a w d o m u — m a s z y n ę do s z y c i a i p r z e -
k a z a ł a f a b r y c e  k o n f e k c y j n e j ,  w y k o n u -
j ą c e j m u n d u r y d l a ż o ł n i e r z y . 

Przytoczone fakty  to nie wyjątki, 
lecz przykłady powszechnego w Korei 
bohaterstwa prostych ludzi, gorąco 
miłujących ojczyznę i zdecydowanych 
bronić jej wolności do końca. Im więk-
sze są zbrodnie amerykańskich inter-
wentów, tym zacieklejszą nienawiścią 
do nich płoną serca ludzi koreańskich 
i tym większa staje się ich gotowość 
do nowych ofiar  i nowych poświęceń. 
Oto dlaczego ludzi tych zbrodniami 
ani zastraszyć, ani zwyciężyć nie moż-
na, 

Na zapleczu agresora 
Jak w tym czasie wygląda sytuacja 

na zapleczu i na froncie  agresorów? 
Żołnierze amerykańscy coraz gło-

śniej domagają się powrotu do domu. 
Żołnierze innych narodowości coraz 
częściej buntują się przeciwko wojnie, 
której celów ani nie rozumieją, ani 
tym bardziej nie pochwalają. W lisyn-
manowskim batalionie, dowodzonym 
przez mjr. Kem Or w ciągu trzech 
miesięcy postrzeliło się 60 żołnierzy 
i 2 oficerów,  aby z frontu  pójść do 
szpitala, a stamtąd do domu. Sam 
mjr Kem Or przeszedł na stronę Ar-
mii Ludowej. Zaplecze agresorów, jak 
powiedział mi ów major, walczy 
przeciwko frontowi.  Cała południowa 
Korea objęta jest walką partyzancką. 
W kraju, którego wolności rzekomo 
bronią, Amerykanie zaprowadzili oku 
pacyjny, bestialski, godny hitlerow-
ców terror. 

Po dwóch latach wojny Ameryka-
nom — mimo terroru, mimo „cudow-

nych" broni w rodzaju napalmu i cho-
robotwórczych bakterii — nie udało 
się ujarzmić narodu koreańskiego. Nie 
udało im się również scementować w 
ogniu „gorącej" wojny skleconego 
przez siebie agresywnego bloku: po 
dwóch latach wojny blok ten trzeszczy 
coraz bardziej. Chcieli zastraszyć ma-
łe narody swoją potęgą, ale pokazali 
swoją słabość wobec małego narodu, 
który jest zdecydowany bronić swej 
wolności, i zmobilizowali ludzkość 
przeciwko sobie. Najeźdźcy amerykań-
scy myśleli, że świat ulęknie się ich 
zbrodni, lecz świat żąda coraz głośniej 
postawienia morderców bezbronnej 
ludności koreańskiej, siewców śmier-
cionośnych bakterii, amerykańskich 
zbrodniarzy wojennych — pod sąd. 

Lucjan Prackl 

Przed odlotem 

Siły  lotnicze  Korei  Ludowej  rosną bezustannie.  Zbrodnie  ludobójców  ame-
rykańskich  nie złamią  bohaterskiego  narodu.  Naród  koreański  przepędzi 

wroga ze swej Ojczyzny. (Do  korespondencji  obok). 

JACEK  WOŁOWSKI 

I I K R Z Y Ż O W C Y 
" 

OD 19 do 22 bm. pod troskliwą 
opieką żołdaków amerykań-

skich i hitlerowskiej żandarmerii 
Adenauera obradował w Hanowerze 
inspirowany przez Watykan „Zjazd 
wysiedleńców ze Śląska". 

Zjazd ten, jak donosi organ kurii 
biskupiej w Berlinie „Petrusblatt". — 
jako zasadnicze hasło wysunął: „Nie-
mieckie tereny wschodnie częścią 
składową chrześcijańskiego Zachodu". 

„Niemieckie tereny wschodnie" — 
to oczywiście polskie ziemie zachod-
nie, a także Gdańsk, Bydgoszcz i... 
Łódź. 

Na zjazd „wysiedleńców ze Śląska" 
przybyli tłumnie starzy hitlerowscy 
mordercy kobiet i dzieci polskich; 
przybyli ubrani dziś w amerykań-
skie mundury żołdacy hitlerowscy, 
wsławieni grabieżami polskich ko-
ściołów, morderstwami polskich księ-
ży, masakrowaniem więźniów — 
zbrodniami, które wszyscy tak dobrze 
pamiętamy, a dla określenia których 
nie ma w polskim języku dość strasz-
nego słowa. 

Na zjazd przybył również nuncjusz 
papieski w Trizonii Monsignore 
Muench, godny następca Piusa XII, 
który jako kardynał Pacelli funkcję 
tę sprawował, gdy hitlerowcy do dru-
giej wojny światowej się gotowali 

Honorowymi gośćmi zjazdu są 
przedstawiciele Episkopatu katolic-
kiego w Trizonii, pogodzeni z nimi 
reprezentanci Kościoła ewangelickie-
go, protegujący Episkopat katolicki 
i dostojników ewangelickich w Niem-
czech przedstawiciele zachodnich 
władz okupacyjnych, a także — jak 
donosi „Die Welt" — dwustu „dele-
gatów" ze St. Zjednoczonych, rekru-
tujących się z obywateli amerykań-
skich pochodzenia niemieckiego. 

Jeśli chodzi o Eisenhowera, który 
w czasie swej bytności w Bonn 
stwierdził, iż jest również obywate-
lem amerykańskim narodowości nie-
mieckiej, to nie mógł on przybyć do 
Hanoweru, by w zjeździe wziąć u-
dział, a to z powodu trudów związa-
nych z kandydowaniem pa prezy-
denta Stanów Zjednoczonych. 

Autorem rezolucji zjazdu jest b. 
ambasador hitlerowski von pirck-
sen, który jeszcze przed drugą wojną 
światową montował wspólny blok hi-
tlerowsko-amgielski przeciw Polsce i 
Z w .Radzjieckiemu, a także i kra jom 
Europy wschodniej i południowo-
wschodniej, a którego koncepcję sta-
rają się amerykańscy, watykańscy 
czy angielscy bogacze zrealizować 
dziś przy pomocy starego hitlerow-
skiego Wehrmachtu. 

Organ Kurii Biskupiej w Berlinie 
„Petrusblatt" głosi, iż zjazd obraduje 
pod hasłem „Niemieckie tereny 
wschodnie częścią składową chrześci-
jańskiego Zachodu". 

Naród polski zna to hasło od tysiąc-
lecia. Hasło, które ma mdły, słodka-
wy smak krwi i słony smak łez. Na-
szej krwi i naszych łez. 

Hasło tej treści odcyfrować  dziś 
jeszcze można w audencjonalnej sali 
wielkiego mistrza „Zakonu poboż-
nych rycerzy Najświętszej Marii Pan-
ny" — na zamku krzyżackim w Mal-
borku. 

Tam właśnie wyryte są słowa Bo-
nifacego  VIII, skierowane do krzyża-
ków, słowa, które brznttą: 

„Idźcie na wschód, w lewicy dzierż-
cie krzyż, w prawicy miecz. Mieczem 
pod ochroną krzyża zdobywajcie zie-
mie, co na wschodzie leżą, dla chrze-
ścijańskiego zachodu." 

I wiemy. 
Przez wieki szli krzyżacy na kato-

licką Polskę — mimo że katolicką 
by grabić, mordować, palić. 

Bonifacy  VIII w bulli „Unum Sanc-
tum" ogłosił zasadę hegemonii papie-
skiej nad światem. 

Pius XII stara się jak może, by he-
gemonię nad* światem oddać w ręce 
.miliarderów amerykańskich, amery-
kańskich bankierów, amerykańskich 
prezesów koncernów i trustów, ame-
rykańskich arcybogatych właścicieli 
źródeł naftowych  i kopalń węgla. By 
hegemonię nad światem oddać żąd-
nemu zysków światowemu imperializ-
mowi. Imperializmowi, na który w 
walce między nowym a starym po-
stawił. Imperializmowi, któremu w 
odręcznym liście do Trumana przy-
rzekł solennie, iż odda jego celom, je-
go grabieżczym celom wszystkie sto-
jące mu — jako głowie Kościoła — do 
dyspozycji środki. 

„Ekscelencjo — pisa! Pius XII w 
dniu 26.8.1947 r. — ledwo otrzyma-
liśmy z rąk waszego osobistego re-
prezentanta pana Myrona Taylora 
list Waszej Ekscelencji z dnia 6 
sierpnia natychmiast pospieszamy 
wyrazić nasze zadowolenie i podzię-
kowanie. Nikt bardziej niż my nie 

życzy Waszej Ekscelencji sukcesu, 
a dla pomyślnego osiągnięcia Pań-
skiego celu stawiamy Fanu do dy-
spozycji Nasze środki i gorąco pro-* 
simy Boga o pomoc...". 

I oto dziś, gdy kapitaliści amery-
kańscy odbudowali w Niemczech za-* 
chodnich hitleryzm, gdy tak długo 
smarowali masłem i miodem, coca-co-
la i dolarami sińce i guzy, które hi-
tlerowskiemu Wehrmachtowi pozosta-1 

ły po wielkim laniu, jakie im Czer-
wona Armia, a również i nasze Woj-
sko sprawiły; gdy smarowali tak dłu-
go i starannie, że odżył znów pru-i 
sacki duch buty, że odżyła prusacka-
megolamania, prusacka żądza krwi i 
mordu, że odżyła prusacka chęć gra-
bieży cudzych ziem i cudzego mie-
nia — Watykan zdecydował się na-
znaczyć tych notorycznych morder-
ców, tych łupieżców znakiem Krzyża 
Świętego. 

I gdy hitlerowski Wehrmacht dzier-
ży już w prawej ręee dostarczone mu 
przez armie amerykańską ampu ki 
z zakażonymi cholerą i tyfusem 
wszami, by mógł niecić epidemię, 
Watykan w lewicę wtyka mu krzyż. 
Chce nadać pochodowi tych żądnych, 
odwetu morderców charakter kru-
cjaty. 

Lecz ziemie, które bankierzy ame-
rykańscy i watykańscy kapitaliści w 
sutannach pragną tak gorące „włączyć 
do chrześcijańskiego ^Zachodu" trze-
ba by przedtem zdobyć. 

A na straży tych ziem stoi Wojsko 
Polskie — armia ludowa, dowodzona 
przez Marszałka Rokossowskiego, 
którego hitlerowcy dobrze spod Sta-
lingradu zapamiętali 

Na straży tych ziem stoi naród pol-
ski, który 

przez siedem lat ziemie t9 
swoim ciężkim znojem umacniał i 
który je umocnił. Jacek WTołowski. 

TŁUM.  M. ERHARDT 

• r i— Z księżyca spadłeś, czy co! — uśmiechnął się ubawiony Palka z wy-
razem pobłażliwości. —- Posiedzenie było tajne, nikt o nim słowa nie pi-
snął. Ale w pół godziny potem Knause z fabryki  Trnca poleciał do Do-
linki. Podobno po trochę mleka dla chorej córki. W czasie pracy, ma się 
rozumieć. 

Spoza zakrętu szosy, wiodącej do Dolinki, wypadł na pełnym gazie mo-
tocykl i z ostrym zgrzytem hamulca stanął właśnie przed hotelem Rejzka. 

Motocyklista bez czapki, w brązowej skórzanej kurtce i wysokich, czar-
nych butach ustawił maszynę na podpórce, zdjął ochronne okulary i mach-
nął nimi w stronę grupy Bagara. 

— Harley siedemset pięćdziesiąt — zauważył Antosz takim głosem, jak-
by się czuł okradziony, — Ciekaw jestem, skąd go ten Tymesz wytrzasnął? 
Jeszcze przed tygodniem miał półlitrowego Indiana. 

Tymesz, huśtając okularami na palcu, czekał, aż do niego podejdą. 
Uśmiechał się spod zmrużonych powiek, jakby w nich wszystkich widział 
coś śmiesznego. Bagar jak zawsze, gdy spotykał Tymesza, odczuł niechęć. 
Sępy się zlatują, pomyślał, jednocześnie wstydząc się trochę i za samą 
myśl i za porównanie. Wypływało z niechęci, jaką żywił do tego czło-
wieka od pierwszego spotkania z nim i z jego ówczesną kompanią, z nie-
chęci, której nie mógł stłumić i która odradzała się wciąż na nowo skoro 
tylko go ujrzał. Jesteś czasami zły w stosunku do ludzi, myślał, a tak 
być nie powinno. Pozwalasz się opanować podejrzeniom i nie chcesz 
w ogóle dopuścić myśli, że Tymesz, jak każdy inny, mógłby się zmienić 
na lepsze. 

Bagar westchnął. Byli jut nie dalej jak trzy kroki od Tymesza, który 
'wyciągał do niego rękę. Gdybym tylko wiedział, co się z tym człowiekiem 
działo podczas wojny, w obozie, a przede wszystkim, dlaczego tak wcześnie 
wrócił? Uścisnął podaną dłoń z przesadną, wypływającą z zakłopotania 
p t r d e c z n o & i Ą , a l e natychmiast uścisk rozluźnił. Tymesz uśmiechnął t i * 

krzywo, jakby wyczuł rozdźwięk w uczuciach Bagara. — Sprytny jesteś — 
pomyślał Bagar — diabelnie sprytny. Za bardzo, jak na mój gust. 

— Chciałbym z tobą zamienić parę słów — powiedział Tymesz, nie 
przestając się uśmiechać. — Nie zatrzymam cię nawet pięciu minut. 

Bagar obejrzał się na swych towarzyszy, którzy przystanęli wyczeku-
jąco, chwycił się za guzik swego nieprzemakalnego płaszcza, co mu zaw-< 
sze pomagało myśleć, gdy znalazł się w kłopocie, i kiwnął głową. 

— Idźcie naprzód — powiedział. — Dogonię was. O co ci chodzi? 
Tymesz patrzył za odchodzącymi, dopóki nie odeszli tak daleko, że nie 

mogli już nic słyszeć, po czym sięgnął do wewnętrznej kieszeni swej skó-
rzanej kurtki, wyjął złożony arkusz papieru i podał go Bagarowi. 

— Oto wypełnione zgłoszenie do partii. Przejrzyj je sobie. 
Bagar rozłożył arkusz i zaczął czytać z uwagą, czując na sobie upor-

czywe spojrzenie Tymesza. Patrzcie, patrzcie, jak to on gładko umiał wy-
tłumaczyć, dlaczego wypuszczono go tak prędko z obozu i co robił po po-
wrocie, aż do przewrotu. „Przyjąłem posadę rządcy rolnego majątku 
Lhotka, koło Beneszowa, ponieważ musiałem regularnie meldować się w ge-
stapo. W ten sposób uniemożliwiono mi jakąkolwiek działalność44. W to, 
co robił podczas powstania, mogę uwierzyć. Znałem człowieka, który do 
marca współpracował z Niemcami, a szóstego maja padł w walce prze-
ciwko nim! Informacje  może dać taki to a taki, podane adresy. Hm, ale 
kto są ci ludzie i ile są warte ich słowa? Żeby tak podał adres któregoś 
kolegi z obozu! 

— Czy któryś z tych ludzi, których adresy podajesz, jest członkiem 
partii? — spytał Bagar i podniósł oczy na Tymesza, 

Podchwycił jeszcze napięty wyraz w jego twarzy oraz wysiłek, z jakim 
rozluźnił mięśnie i udał obojętność. 

— Nie — odparł Tymesz z wahaniem, ale natychmiast uśmiechnął się 
z pewną siebie miną, widocznie podtrzymany nagle myślą, która mu wpad-
ła dp głowy — Nie było tak łatwo podczas wojny zapoznać się z komu-
nistami, jeżeli nie znało się ich przed wojną. Sam dobrze wiesz. W Lhotce 
byłem obcym, nikomu nieznanym przybyszem, a do Beneszowa jeździłem 
tylko po to, żeby 6ię meldować. Więc jak, podpiszesz? 

Bagar kręcił guzikiem i patrzył zamyślony na Tymesza. Ile bym dał 
za to, żeby zajrzeć w głąb tego człowieka! Chciałbym podpisać, już choć-
by dlatego, żeby się pozbyć uczucia, że go stale krzywdzę. Ale co znaczą 
moje uczucia wobec pewności i czystości partii? 

— Adresu któregoś z kolegów obozowych nie znasz? 
CD.  « . a . ) 
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14 dni delegacji brytyjskiej w Polsce 

»Wiemy, że wy to potraficie!« 
Uczestnicy wycieczki Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej byli 

w Polsce dwa tygodnie, zwiedzali fabryki,  spółdzielnie produkcyjne i sa-
natoria, byli we Wrocławiu i Opolu, Krakowie i Zakopanem. W dniu 
wczorajszym na konferencji  prasowej dzielili się wrażeniami, jakie zabie-
rają z sobą do Anglii. 

wiec Percy Riley, który pod Apelem 
Pokoju zebrał 25 tysięcy podpisów. 
Widział on budowę miasteczek zlo-
towych i podkreśla wysiłek w pogłę-
bianiu jedności młodzieży polskiej 
przez aktywizowanie młodzieży nie-
zorgaiiizowanej. Stwierdza, że mkn 
dzież angielska nie ma takich wspa^ 
niałych jak w Polsce warunków roz* 
woju, a zwłaszcza dostępu do naukL 

Z goryczą kreśli warunki bytu 
angielskiej klasy robotniczej ciemno-
włosy metalowiec Charles Nixon z 
Glasgow: — Stopa życiowa naszych 
robotników ciągle się obniża, Sze-
rzy się zastraszająco gruźlica, Wa-
runki mieszkaniowe są ciężkie. Nie 
spodziewam się dostać mieszkania 
wcześniej niż za lat 50, jeśli nic się 
nie zmieni W zeszłym roku za orga-
nizowanie obrony praw robotnikow 
w jednej z fabryk  zostałem wpisany 
na „czarną listę" przez fabrykantów 
i byłem pirzez 6 miesięcy bez pra-
cy. 

Spadek stopy życiowej jako wynik 
wyścigu zbrojeń potwierdzają i inni 
uczestnicy delegacji. Atrakcyjne to- . 
wary leżą w sklepach, ponieważ nie 
ma na nie nabywców. 

— Wy macie przed sobą perspek-
tywę, macie plan, wasza gospodarka 
się rozwija — mówi p. Diana Burcel, 
żona górnika. — My perspektywę, 
że będzie jeszcze gorzej. Wspaniały 
jest u was awans kobiet. Widzieliśmy 
w sanatorium lekarkę, która przed 
wojną była robotnicą w przemyśle 
tekstylnym. I tylu młodych ludzi na 
stanowiskach! 

Przewodniczący Komitetu Wyko-
nawczego Tow. Przyjaźni Brytyj-
sko - Polskiej, Gordon Schaffer,  któ-
ry wyraził podziw dla zagospodaro-
wania Ziem Zachodnich, dzięku-
je przybyłym dziennikarzom i mówi, 
że jako dziennikarz zazdrości im pra-
cy w prawdziwie wolnej prasie — 
Nad naszymi wrażeniami — dodają 
inni uczestnicy — które przywieziemy 
z sobą, za.padnie w prasie brytyjskiej 
zasłona milczenia. 

(Wch.) 

Ze wszystkich wypowiedzi bije 
szczery podziw dla pokojowych osiąg-
nięć narodu polskiego, przede wszyst-
kim dla odbudowy Warszawy i za-
gospodarowania Ziem Zachodnich. 

— Kiedy byłam na Kongresie Po-
koju w r. 1950 — mówi ze wzrusze-
niem siwowłosa p. Thomas, wiceprze-
wodnicząca Brytyjskiego Komitetu 
Pokoju — myślałam: chciałabym zo-
baczyć Warszawę za lat pięć. Ale to, 
co zobaczyłam już po niespełna dwóch 
latach, jest zdumiewające, np. MDM, 
którego nie było śladu. I to ma być 
wykończone na 22 lipca! Ale my wie-
my, że wy to potraficie! 

Zostałyśmy przyjęte niezwykle ser-
decznie przez kobiety polskie, ude-
rzyła nas wiara w przyszłość. Wra-
camy, by jeszcze bardziej zdecydowa-
nie walczyć o pokój. 

Głos zabiera przedstawiciel angiel-
skiej klasy robotniczej, doker F, Mc 
Grath, który, jak sam to stwierdza, 
żyje w ciągłej obawie przed bezro-
bociem: 

— Stwierdziliśmy kłamliwość pro-
pagandy zachodniej o złej rzekomo 
sytuacji robotników polskich, Dosko-
nałe warunki pracy, opieka socjalna, 
lecznictwo, demokracja wewnątrz-
związkowa, wzrastająca wydajność 
pracy, wynikająca ze świadomości, 
że pracuje się dla siebie, a nie dla 
kapitalisty — oto co tu,' w Polsce, 
widziałem. 

— Zachwyceni jesteśmy waszą opie-
ką nad dziećmi — mówi p. M. Ro-
sę, gospodyni domowa, Szkotka. — 
Trudno jest mi powiedzieć, jak 
zaimponowała mi dbałość rządu o 
potrzeby bytowe i kulturalne lu-
dzi pracy: tylko ludowe rządy mo-
gą to sprawić! Widzieliśmy spółdziel-
nie produkcyjne, ich rozwój i doro-
bek i wierzymy, że będziecie mieli 
socjalistyczne rolnictwo. 

Kobiety szkockie wiedzą, że zbro-
jenia niemieckie są groźbą dla na-
rodu angielsikiego. Zwiedzenie Oświę-
cimia jest dla nas ponownym przy-
pomnieniem tej groźby. 

O młodzieży polskiej mówi z p o -
dziwem i x radością młody metalo-

1 0 1 W. RZEZACZ 

POWRÓT 
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Coraz więcej czynów zlotowych i lipcowych 
p o d e j m u j ą mieszkańcy woj. o l sz tyńsk iego 

Z z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , i n s t y t u c j i , 
b i u r i o d m ł o d z i e ż y s z k o l n e j n a p i y w a j ą 
w c i ą ż n o w e z o b o w i ą z a n i a z e s p o ł o w e i i n -
d y w i d u a l n e , p o d e j m o w a n e c e l e m u c z c z e -
n i a z l o t u . o r a z l i p c o w e g o ś w i ę t a o d r o d z e -
n i a . 

OSTRODA. — K i e r o w c a s a m o c h o d o w y r e -
j o n o w e g o u r z ę d u t e l e g r . — t e l e f o n i c z n e g o 
Jan Jarmużewvki zobowiązał się przeje-
chać bez remontu 70 tys. km. zwiększa-
jąc w ten sposób normę o 10 tys. km. 

Doręczyciele w i e j s c y p o w . Ostróda p o -
s t a n o w i l i z w i ę k s z y ć i l o ś ć p i e n u m e r a t o -
x ó w o 10 p r o c . A ich k o l e d z y z p o w . Lidz-
bark Warm. — o 12 p r o c . 

GIŻYCKO. — Doręczyciele wiejscy wy-
konali plan sprzedaży książek za maj w 
l^u proc. Plan g łównych usług poczt -te-
l e k o m . w y k o n a n o za m a j w 115 proc. P o 
s t a n o w i o n o r o z s p r z e d a ć z n a c z k ó w S K R K 
więcej niz w przeciągu 2 ub lat. 

WĘGORZEWO. — L i s t o n o s z e w i e j s c y p o 
z y s k a l i 30 n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w „ S z i a n 
d a r u M ł o d y c h " . 

Pracownicy zarz. okr. Zw. Zaw. Prac. 
Poczt i Telekom, w Olsztynie p o d j ę l i zo-
bowiązania oszczędnościowe na sumę zł 
14.845. J e d n o c z e ś n i e p o w o ł a n o t r ó j k i k o n -
t r o l n e , m a j ą c e s p r a w d z a ć r e a l i z a c j ę p o d j ę -
t y c h z o b o w i ą z a ń . 

kor. mir-jot 
C e l e m u c z c z e n i a z l o t u S K S „ j u n a k " 

p r z y P a ń s t w . L i c e u m P e d . w O l s z t y n i e p o -
s t a n o w i ł p r z e p r o w a d z i ć z a w o d y w e w n ę t r z -
n e o d r u ż y n o w e m i s t r z o s t w o s z k o ł y w gi 
m n a s t y c e , p i ł c e r ę c z n e j ( s i a t k ó w k a i k o 
s z y k ó w k a ) o r a z l e k k o a t l e t y c e O r g a n i z a l o -
r a m i t e j i m p r e z y j e s t m ł o d z i e ż . 

J u ż n a s t ę p n e g o d n i a p o p o w z i ę c i u z o -
b o w i ą z a n i a m ł o d z i e z z p a ń s t w l i c e u m p e -
d a g o g c z n e g o w y b u d o w a ł a b o i s k o do k o -
szykówki — j e d n o z n a j l e p s z y c h w O l s z t y -
n i e . 

kor. R. Miłoszewski 

C z ł o n k o w i e b a z y s p o r t ó w w o d n y c h p r z y 
p r e z . Woj . R . N . w y d z . o ś w i a t y w O l s z t y -
n i e z o b o w i ą z a l i s i ę d o 22 b m . w y r e m o n -
t o w a ć s p o s o b e m g o s p o d a r c z y m p r z y s t a ń 
n a d j e z . K r z y w y m o r a z w y b u d o w a ć m o l o 
do s p u s z c z a n i a n a w o d ę ł o d z i r e g a t o w y c h . 
Z o b o w i ą z a n i e to z r e a l i z o w a n e w t e r m i n i e 
p r z y n i o s ł o 10 t y s . z ł o s z c z ę d n o ś c i . 

* 
Z o b o w i ą z a n i e z l o t o w e k i e r o w n i c z k i s z k o 

ły p o d s t a w o w e j w S p r ę c o w i e g m . D y w i t y 
J u l i i W r o n o w e j j e s t n i e c o d z i e n n e . Z o b o 
w i ą z a ł a s i ę o n a w y h o d o w a ć p e w n ą i l o ś ć 
j e d w a b n i k ó w z p o m o c ą n a u c z y c i e l k i S t a -
n i s ł a w y J a ń c z a k . 

Z o b o w i ą z a n i e to t r u d n e d o w y k o n a n i a 
z e w z g l ę d u na p r o w i z o r y c z n e u r z ą d z e n i a 
(np. d o w y l ę g u u ż y t o z w y k ł e t e k t u r o w e 
p u d e ł k o z p r z e g r ó d k a m i ) . W r o n o w a z a c z ę -
ła j u ż r e a l i z o w a ć . 

J u l i a W r o n o w a n i e t y l k o u m i e u c z y ć 
d z i e c i , a l e d b a o i c h p o t r z e b y . P o n i e w a ż 
s z k o ł a n i e p o s i a d a s p r z ę t u s p o r t o w e g o w 
r. ub . z o r g a n i z o w a n o z b i e r a n i e zióf  l e c z -
n i c z y c h , za u z y s k a n e z e s p r z e d a ż y f u n d u -
s z e z a k u p i o n o s i a t k ę , p i łk i , s z a c h y , w a r -
c a b y i tp . a p o z o s t a ł e ok . 500 zł o l i a r o -
w a n o n a - p o m o c d la w a l c z ą c e j K o r e i . W 
r o k u b i e ż . d z i e c i r ó w n i e ż z b i e r a j ą z io ła , 
a za u z y s k a n e f u n d u s z e  z o r g a n i z u j e s i ę 
w y c i e c z k ę d o N o w e j H u t y i W a r s z a w y . 

k o r . ł o d z . 

Dzięki zobowiązaniom zlotowym załogi ZBM 

czas JJ 
H 

Z okazji zlotu 

Jest południe. Udajemy się na te-
ren budowy Domu Młodzieżowego 
przy al. Zwycięstwa w Olsztynie. Już 
z dala widać czerwieniejący barwą 
cegieł okazały dwupiętrowy budynek, 
Dom Wojewódzkiego i Miejskiego Za 
rządu ZMP. 

Przy wejściu spotykamy kilku lu-
dzi w robotniczych kombinezonach. 
To budowniczowie nowego gmachu, 
którzy pracowali nad jego budową 
niecałe 2 lata. 

Pytamy o kierownika. 
Wyszedł, ale zaraz wróci. Proszę 

zaczekać — zaprasza uprzejmie maj-
ster budowy. 

Ale na bezczynne czekanie szkoda 
czasu. Proskny więc majstra o po-
zwolenie zwiedzenia gmachu. 

# 

Znaleźliśmy się w długim koryta-
rzu na niższym parterze, gdzie w 

Usprawnienia robotnicze 
przyśpieszą budowę «Centrofarmu« 

Budowę gmachu „Centrofarmu" 
przy zbiegu ulic Kopernika i Party-
zantów w Olsztynie rozpoczęto jesz-
cze na jesieni 1949 r. Budowę tę pro-

Brygadzista mówi o pracy (14) 

Dane słowo 
PGR Mielno — 521 ha — jest jedy-

nym gospodarstwem rolnym w zespo-
le Zybułtowo, które obywa się bez 
pracowników sezonowych. Wszystkie 
prace wykonuje tam 51 robotników 
stałych, wśród których jest wielu 
przodowników pracy. Osiągają oni 
bardzo dobre rezultaty. Mielno jest 
samowystarczalne, a chociaż glebę 
posiada nieszczególną — piaszczysto-
gliniastą, zbiera z 1 ha 12 — 16 kw. 
zboża. 

— W jaki sposób osiągacie tak do-
bre rezultaty? 

Zobowiązania 
członków Ligi Morskiej 

Celem uczczenia Zlotu członkowie 
Ligi Morskiej na walnym zebraniu 
ośrodka zobowiązali się podjąć® sze-
reg prac remontowych. Kursiści zaś 
tegoż ośrodka — oddać do użytku re-
gatową łódź żaglową przed termi-
nem, wyremontować dwa kajaki, 2 
łodzie wiosłowe i pianino znajdujące 
się w ośrodki,!. 

Poza tym postanowiono przestu-
diować statut PZPR, podnieść dyscy-
plinę wyszkolenia oraz w 100 proc. 
zdać egzaminy na stopień żeglarza. 

Kadra instruktorska zobowiązała 
6ię oddać do użytku łódź motorową, 
na której przeszkoli nowe kadry mło-
dych żeglarzy, (era) 

Kierownik PGR Mielno 33-letni 
Jan Kowalski, absolwent liceum rol-
niczo - hodowlanego w Bojanowie, u-
dziela chętnie objaśnień. 

— Nie wolno nieopatrznie szafo-
wać obietnicami. Trzeba pamiętać, 
że raz dane słowo obowiązuje. Na-
leży liczyć się z zamiłowaniami i 
uzdolnieniami ludzi. Jeżeli np. ktoś 
lubi konie, nie wolno go kierować 
do warsztatów remontowych. Obo-
rowym może być tylko człowiek, 
którego interesuje zagadnienie ho-
dowlane itd. Poza tym należy się 
liczyć z upodobaniami ludzi. 
„Morowym chłopem" nazywają w 

Mielnie Kowalskiego. łBo zorganizo-
wał tam wzorową świetlicę, dopro-
wadził światło elektryczne do miesz-
kań robotniczych, zainstalował w 
nich głośniki radiowe. 

Kowalski jest nie tylko dobrym go-
spodarzem, lecz i racjonalizatorem. 
Za różne usprawnienia techniczne w 
zeszłorocznej akcji siewnej, które da-
ły 10 tys. zł oszczędności, otrzymał z 
olsztyńskiego okręgu PGR pochwałę 
oraz nagrodę pieniężną. 

Syn chłopa małorolnego z pow. 
Przasnysz, wywiezicciy przez faszy-
stowskiego okupanta na roboty przy-
musowe, dopiero po wyzwoleniu za-
czął się uczyć i pracować w umiłowa-
nym zawodzie. 

— Mam to, co chciałem — mówi. 
A robotnicy mielnieńscy dodają: „Ma 
my tego, którego pragnęliśmy", (so) 

Młynarze mówią „Dość improwizacji 
i biorą się do planowej pracy 

I I 

W y n i k i o s i ą g a n e p r z e z m i y n y o l s z t y ń -
s k i e w l a t a c h u b i e g ł y c h b y ł y n i e d o s t a -
t e c z n e . N a t e n s t a n r z e c z y w p ł y w a ł z ły 
s . y j p r a c y , k t ó r y z m i e n i a ć s i ę zaczą ł d o 
p i e r o w I k w a r t a l e br. W s p ó ł z a w o d n i c t w o 
, , k u i a ł o " . W s p ó ł p r a c a m i ę d z y k i e r o w n i -
c t w e m p o s z c z e g ó l n y c h m ł y n ó w , r o b o t n i -
k a m i i l a b o r a t o r i a m i — n i e i s t n i a ł a A w a -
r i e i p o s t o j e m ł y n ó w n a l e ż a ł y d o z j a w i s k 
p o w s z e d n i c h . B r a k o p i e k i n a d m i e n i e m 
p a ń s t w o w y m . B r a k p l a n ó w o d d o l n y c h , ra-
p o r t y p r z e m i a ł o w e n i e z g o d n e z r z e c z y w i -
s : o ś c i ą — w s z y s t k i e te c z y n n i k i p o w o d o -
w a ł y , ż e m ł y n y o l s z t y ń s k i e w s k a l i k r a -
j o w e j z n a l a z ł y s i ę na o s t a t n i m m i e j s c u 

A przecież pracownicy młynów ol-
sztyńskich nie są źli. Są wśród nich 
tacy ludzie jak Karpiej, Wyżlic, Piąt-
kowski, Kołakowski 1 inni, pracują-
cy z zapałem i oddaniem. Nie ludzie 
więc są winni, że młyny olsztyńskie 
Wlokły się w ogonie młynów w Pol-
sce. Zawinił tu zły styl pracy. 

Dopiero wysiłki kierowników mły-
nów w Lidzbarku, Olsztynku, Kę-
trzynie i Pieniężnie spowodowały pe-
wną poprawę. Młyny olsztyńskie 
przestały być „kopciuszkiem". 

Wysiłki te jednak były niejako do-
wolną improwizacją, nieujętą pla-
nem. Celem więc planowej poprawy 
6tylu pracy w młynach olsztyńskich 
i usunięcia istniejących braków od-
była się w Olsztynie ogólna narada 
przedstawicieli wszystkich młynów w 
naszym województwie. 

Narada ta, jak powiedział nowy 
dyrektor okręgu olsztyńskiego, ob. 
Warszawski, była „przełomową'4. 
Omówiono wszystkie dotychczasowe 
niedociągnięcia, uchwalono zreorga-
nizować pracę, m. in. wzmóc walkę 
0 należyte wykorzystanie surowca 
1 zmniejszenie kosztów własnych, 
wzmóc kontrolę techniczną i labora-
toryjną, podnieść wydajność pracy 
i jakość produkcji. Zamiast istnieją-
cych dotąd 5 zespołów młyńskich, 
grupujących 11 młynów oraz 5 mły-

nów nie należących do zespołów po 
stanowiono scalić wszystkie młyny 
olsztyńskie w jeden zespół, co poz-
woli zmniejszyć ilość pracowników 
umysłowych o 60 osób itd. 

wadziło początkowo nieistniejące już 
państwowe przedsiębiorstwo budowla 
ne. Kierownictwo robót również ule-
gało kilkakrotnym zmianom, co głów 
nie wpłynęło, na to, że budowa 
„Centrofarmu"  żółwim posuwała się 
krokiem. 

Dopiero po przejęciu budowy przez 
OPZB w marcu 1951 r. prace ruszy-
ły „pełną parą". Na skutek wadliwej 
konstrukcji gmachu trzeba było 
pewne elementy gruntownie zmie-
niać. Obecnie jednak roboty są wy-
konane już w 85 proc., a budowa 
gmachu zostanie zakończona według 
planu tj. 15 listopada br. 

Chcąc przyśpieszyć zakończenie 
budowy gmachu o 15 dni, robotni-
cy podjęli zobowiązania przedzlo-
towe i lipcowe: brygada tynkarzy, 
wykonująca 146 proc. normy posta-
nowiła przed terminem ukończyć 
roboty, zaoszczędzając 1.684 zł. Bry 
gada ciesielska — 156 proc. normy, 
postanowiła również wykończyć 
roboty przed terminem, co pozwoli 
zaoszczędzić 445 zł. t 
Na skrócenie czasu trwania robót 

budowlanych wpłyną niewąptliwie 
i liczne usprawnienia robotnicze. M. 
in. kierownik budowy Wł. Wawrzy-
niak postanowił zastąpić trudne do 
zdobycia tzw. siatki leduchowskiego 
matami trzcinowymi. 

Od marca ub. r. plan robót przy 
budowie gmachu wykonywany jest 
średnio w 120 proc. (zb) 

przyszłości znajdować się będą: sto-
łówka pracownicza, warsztaty usłu-
gowe: szewski i krawiecki. W tej czę-
ści gmachu trwają w pełni prace ma 
larskie. 

Trafiliśmy  właśnie na ostatnią fa-
zę prac wykończeniowych. 

— Jeszcze tylko wyłożenie kilku 
sal parkietem, zainstalowanie lamp 
jarzeniowych, przeszlifowanie  scho-
dów, założenie poręczy i parter go-
tów. 

W tej chwili zjawia się kierownik 
ob. Eugeniusz Groblewski i już ra-
zem z nim przechodzimy na I pię-
tro. 

Tu panuje wyjątkowa cisza. Dobie-
ga jedynie odgłos pracy z parteru. 
Piętro jest prawie gotowe. 

W jednej z sial, gdzie chwilowo 
mieści się biuro kierownika budowy 
Domu Młodzieżowego rozmawiamy z 
ob. Groblewskim. 

Dowiadujemy się, że budowę do-
mu młodzieżowego rozpoczęto w 
końcu r. 1950. Prowadzi ją obec-
nie ZBM „Północ", które zobowią-
zało się oddać dom w stanie goto-
wym do 30 bm. Przy budowie do-
mu młodzieżowego wyróżniła się 
ZMP-owska brygada murarska Bo-
bika, która wykonała średnio 156 
proc. normy. Ostatnio na cześć Zlo-
tu brygada ta podjęła zobowiązania 
wartości 8.460 zł., z czego zaoszczę-
dziła 3.027 zł. Za pełną młodzień-
czego zapału pracę kol. Bobik zo-
stał przedstawiony do odznaczenia 
odznaką „Przodownika Pracy". 
— Podobne zobowiązania podjęła 

cała załoga — mówi kierownik — po-
stanawiając oddać gmach do użytku 
na 25 bm. 

Lecz były i trudności. Jedną z na-

szych najbardziej palących bolączek 
jest brak lamp jarzeniowych. Lecz 
mimo to — zapewnia" nas kierow-
nik — braki te usuniemy i robotę 
oddamy w terminie. 

Schodząc na parter dowiadujemy 
się o przeznaczeniu poszczególnych 
pomieszczeń. Na I piętrze będą znaj-
dować się pokoje biurowe i duża sa-
la konferencyjna.  Piętro II — to sa-
me pokoje biurowe. Na parterze po-
mieści się biblioteka i mniejsza sala 
konferencyjna,  która będzie służyć 
też i jako świetlica. 

Opuszczając budowę życzymy zało-
dze i kierownictwu pomyślnej reali-
zacji powziętych zobowiązań i do-
trzymania terminu, (zb). 

Brygady młodzieżowe zakładów sprzętu sportowego w Kętrzynie pod-
jęły liczne zobowiązania celem uczczenia lipcowego zlotu młodzieży. 

Wyżej — brygadzista Kazimierz Rucin, który usprawnił wycinanie row-
ków w częściach sprzętu sportowego. 

Zobowiązania młodzieży pasłęckiej 
powinny zmobilizować wszystkich 

Dzięki licznym zobowiązaniom zlo-
towym młodzieży wiejskiej w pow. 
pasłęckim, roboty melioracyjne po-
stępują tam pomyślnie 

ZMP-owcy grom. Ławki oczyścili 
5.000 m. b. rowu melioracyjnego, co 
przyniosło ok. 2.500 zł. oszczędności. 
Wyróżnili się głównie Suberlak, Au-
gustyn i Ostrega. 

Dzięki wysiłkowi młodzieży oraz 
sołtysa grom. Dobry ob. Mołodziń-
skiego, przekroczono plan melioracji 
o 1.000 mb. 

W y s t a w u  o b j a z t i o w u 

malarstwa polskiego XIX wieku 
(1) W muzeum na zamku olsztyń-

skim zcstała otwarta wystawa objaz-
dowa malarzy polskich XIX wieku, 
ilustrująca przeważnie życie wsi w 
okresie pańszczyzny oraz w bezpo-
średnio następujących latach. 

Treścią obrazów jest wyzys-k chło-
pa przez dwór i rządy zaborcze, tra-
giczne zmagania chłopa z nędzą, z 
nękającymi wieś klęskami głodu, cho-
rób i pożarów. 

Szczerym sentymentem dla chłcp-
O ile narada okaże się naprawdę skiej niedoli owiane są obrazy J. Pol 

„przełomową", na wyniki jej nie bę- kowskiego „Nędza w chacie", J. Szer 
dziemy długo czekali. I chociaż urzą- miętowskiego „Poddaństwo" i „Po-
dzenia młynów olsztyńskich są na-| grzeb chłopa", A. Kortisa „Ostatnia 
ogół przestarzałe, kolektywne wysił- chudoba", Fr. Kcstrzewskiego „Pożar 
ki wszystkich pracowników przyczy-j wsi*', A. Alchimowicza „Najem ro-
nią się do usunięcia wszystkich do-j botników" i inne. 
tychczasowych braków. i Z prac J. Chełmońskiego wystawio 

no „Sobotę na folwarku".  Na wysta-
wie znalazło się również parę płócien 
Gersona i Al Gierymskiego z pierw-
szych okresów ich twórczości malar-
skiej i znany szerszemu ogółowi 
obraz H. Len+za pt. „Strajk robotni-
ków w r. 1905". 

Jednym z najlepszych płócien na 
wystawie jest również znany obraz 
J. Malczewskiego ,,Na etapie", po-
wstały na tle reminiscencji z czasów 
ostatniego powstania przeciwko rzą-
dom carskim. 

Przysłana do Olsztyna 6eria obra-
zów odzwierciedla realizm mieszczań-
ski w sztuce polskiej przeważnie z 
drugiej połowy ub. stulecia. W dniu 
otwarcia wystawę zwiedziło ok. 400 
osób. 

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ NA CENZUROWANYM 
Olsztyńska narada w Woj. Domu Kultury 

CO i GDZIE ? 
Teatr Im. Jaracza — ,,Ruchome piaski", 

g o d z 19.30 
K I N A 

A w a n g a r d a — d z i s i j u t r o — R o m a n s 
z k o n t r a b a s e m " , k o l o r o w a s k ł a d a n k a p r o d . 
c z e s k i e i , g o d z . 17 i 19.30 

O d r o d z e n i e — , ,Pan D e r y " , p r o d . w ę 
g i e r s k a , g o d z . 17.o9 i 20 

Polonia ~ Z e w m o r z a " , p r o d . N R D , 
g o d z . 17 i 19.30 

dyżurna nr 37, ul. Partyzan-
tów 82 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par 
t y z a n t ó w 82, te l . 22-22, 33-33. 

D r u k . R S W „ P r a s a " M a r s z a ł k o w s k a 3/5. 
3B-2044? 

(1) Niedawna narada w WDK z 
udziałem paruset przedstawicieli 
związków drobnej wytwórczości, po-
święcona była ocenie pracy spół-
dzielni przemysłowych. Jest ich o-
becnie w województwie 94. Najwię-
cej pracowników zatrudniają spół-
dzielnie odzieżowo-włókiennicze. * 

Omawiając działalność tych ostat-
nich, ob. Cz. Cyrynowski w swoim 
referacie  stwierdził, że w okresie u-
biegłych pięciu miesięcy wykonały 
one swe plany produkcyjne w 99 
proc. w cenach bieżących i w 107 
proc. w cenach niezmiennych (z r. 
1939). Ta zagadkowa rozbieżność 
występująca zresztą prawie we wszy-
stkich innych spółdzielniach, wyma-
ga gruntownej kontroli. 

Najlepiej wykonały plan spółdziel-
nie „Miara" w Orzyszu — 172 proc. 
i „Igła" w Morągu — 128 proc. Na 
26 zakładów tego typu nie wykonały 
w pełni swych planów produkcyj-
nych 23 spółdzielnie, m. in. spółdziel-
nia bieliżniarska w Giżycku — za-
ledwie w 66 proc. 

J e d n ą z p o d s t a w o w y c h p r z y c z y n t e g o 
z j a w i s k a b y ł y p o w a ż n e z a n i e d b a n i a za-
r ó w n o k i e r o w n i c t w a , j a k i z a ł ó g — ich 
n i e z d o l n o ś c i d o w y k o n a n i a w i ę k s z y c h p l a -
n ó w p r o d u k c y . i n v c h . B r a k b y ł o p r a c y u-
ś w i a d a m i a j ą c e . j , s z w a n k o w a ł a d y c y p l i n a , 
n i e s t o s o w a n o s z e r z e j w s p ó ł z a w o d n i c t w a , 
n i e d b a n o o o b n : ż k ę k o s z t ó w w ł a s n y c h 
i o o s z c z ę d n o ś ć w g o s p o d a r c e . 

D o t y c z y to z r e s z t ą i w i e l u i n n y c h s p ó ł -
d z i e l n i . W b r a n ż y m e t a l o w o - d r z e w n e j z 
30 7*lfłartów  w y k o n a ł o p l a n y z a l e d w i e 8. 

Poważne zastrzeżenia nasuwa go-
spodarka spółdzielni „Metalowiec" w 
Olsztynie, która wykonała plan pro-
dukcyjny zaledwie w 65 proc. i to' 
kosztem niemal całkowitego wyczer-
pania przyznanego jej na cały rok 
kredytu państwowego. Spółdzielnia ta 
nastawiona byty na produkcję no-

wych wag, ale nie wyprodukowała 
dotąd ani jednej. Zarówno referent, 
jak i uczestnicy dyskusji zarzucali 
kierownictwu tej spółdzielni „śred-
niowieczną cechowość" dawnych maj-
strów. 

W toku dyskusji zwracano uwagę 
na nadmierną ilość opuszczonych ro-
boczodniówek w niektórych spół-
dzielniach i to przeważnie bez nale-
żytego uzasadnienia. 

Spośród 6 spółdzielni budowlanych 
i usługowych najgorzej gospodaruje 
„Iskra", w której ujawniono nadu-
życia pieniężne na sumę 12.570 zł, 
popełnione przez paru nieuczciwych 
pracowników. 

Spółdzielnie skórzane wykonały 
plan za okres ostatnich dwu miesię-
cy zaledwie w 83,7 proc. 

Te poważne niedociągnięcia spowo-
dowała m. in. słaba aktywność pod-
stawowych organizacji partyjnych. 
Winne są również związki branżowe, 
które zaniedbywały kontroli i nie 
okazywały spółdzielniom należytego 
poparcia w przezwyciężaniu trudno-
ści. 

Brak walki z brakoróbstwem przy-
czynił się również w dużym stopniu 
do tego stanu rzeczy. 

O brakoróbstwie — pomówimy je-
dnak niezadługo szerzej. 

Grom. Dąbkowo wykonała swój 
plan melioracji, oczyszczając 3.600 
mb. 

Wzorowo wykonała meliorację 
grom Zielonka Pasłęcka, oczyszczając 
ponad 12 tys. mb. rowów oraz grom. 
Gwiazdowo, która swój plan prze-
kroczyła i dzięki sołtysowi Mankie-
wiczowi przoduje we wszystkich ak-
cjach. Ogółem gmina Zielonka - Pa-
słęcka oczyściła ponad 30.000 mb. ro-
wów melioracyjnych. 

ZMP-owcy oraz junacy SP zreali-
zowali już większość swoich zobo-
wiązań zlotowych. 

Są jednak gromady, nie zdające 
sobie sprawy z ważności zagadnienia. 

Grom. Ząbrowiec — brak jeszcze 
do planu 7.000 mb. Grom. Lompy — 
3.000 mb. Grom. Lesiska — 2.000 mb. 
Grom. Gotkowo wykonała jedynie 
1.000 mb., chociaż plan jej wynosi 
4..200 mb., a grom. Wikliny nie oczy-
ściła dotąd ani jednego mb., co nie 
przynosi zaszczytu sołtysowi Broni-
sławowi Chudzikowi. Nie zaczęły 
również melioracji gromady: Zduny 
i Rydzówka. 

Jest to w dużym stopniu winą nie 
tylko władz gminnych, ale i zarzą-
dów niektórych kół ZMP. M. in. 
członkowie zarządu ZMP w Dobrym 

Uwaga wędkarze! 
Błyskawiczne zawody PZW 

Olsztyński oddział Polskiego Związ-
ku Wędkarskiego organizuje w naj-
bliższą niedzielę zawody wędkarskie 
W zawodach tych mogą wziąć udział 
tylko członkowie PZW. Zwycięzcy 
otrzymają liczne nagrody. Dojazd na 
miejsce zawodów zapewniony. 

Bliższych szczegółów wraz z doko-
naniem formalności  wpisowej, udzie-
la zarząd koła PZW w swej siedzibie 
przy ul. Staromiejskiej w godz. 17 — 
19 codziennie. 

Leonard Murman, S. Froncza, W. 
Ryżewicz i St. Zieliński, nawet nie 
uczęszczają na zebrania, nie mówiąc 
już o tym, aby wyjeżdżać w teren. 
Natomiast Alfred  Samselski, Mieczy-
sław Kochanowski prowadzą właści-
wą robotę w terenie. 

Do zlotu mamy już niewiele cza-
su. Wszyscy ospali winni zabrać się 
do pracy i wzorem swych kolegów 
realizować zobowiązania zlotowe. 

kor. rom z Pasłęka 

Dni Morza rozpoczęte 
R e g a t y żegłarskre na j e z . K r z y w y m 

W n i e d z i e l ę 22 b m . na j ez . K r z y w y m 
r o z p o c z ę ł y s i ę z o k a z j i p r z y p a d a j ą c y c h 
„ D n i M o r z a " r e g a t y ż e g l a r s k i e . W e . i m i -
n a e j a c h p r z e d l i n a ł o w y c h z g ł o s i ł y u d z i a ł 
n a s t ę p u j ą c e z r z e s z e n i a s p o r t o w e : L i ^ a 
M o r s k a , A Z S , Z S „Spójnia-* , Z S „ G w a r -
dia" , ZS „ K o l e j a r z 1 ' , Z S „ B u d o w l a n i " i 
Z S . . O g n i w o " . 

Z a w o d n i c y s t a r t o w a l i w d w u k l a s a c h : 
H i B M 

F i n a i y z a w o d ó w o d b ę d ą s i ę na z a k o ń -
c z e n i e „ D n i M o r z a " w n i e d z i e l ę 29 b m . 

(zb) 
(1) D a l s z y p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i D n i Mo-

rza i Ś w i ę t a K u l t u r y F i z y c z n e j o b f e j m u j e : 
25 b m . o g o d z . 1S b ł y s k a w i c z n y t u r n i e j 

t e n i s a s t o ł p w e g o . 
26 b m . g. 16.30—20 — p r z e j a ż d ż k i p o 

jez . K r z y w y m dla p r z o d o w n i k ó w p r a c y o 
g. 21—22 f i lm  k r ó t k o m e t r a ż o w y o t e m a -
t y c e m a r y n i s t y c z n e j na pl . G e n . Ś w i e r -
c z e w s k i e g o . 

T7 b m g. 16.30—20 — p r z e j a ż d ż k i j a c h t a -
m i p o jez . K r z y w y m dla p r z o d o w n i k ó w 
p r a c y , g. 21—22 w y ś w i e t l e n i e f i l m u  o t e -
m a t y c e m a r y n i s t y c z n e j n a pl . G e n . Ś w i e r -
c z e w s k i e g o . 

TWłtwm *r fvftu>Łj 
ii^dyUk  ^ 
Kałct/ókui i 

Z A W I A D O M I E N I E 
P o w s z e c h n a S p ó ł d z i e l n i a S p o ż y w c ó w w O l s z t y n i e , 

z a w i a d a m i a , ż e d n i a 25 c z e r w c a br. o g o d z i n i e 18 t e j 
w l o k a l u ś w i e t l i c y S p - n i p r z y ul . P a r t y z a n t ó w 31 o d b ę -
d z i e s i ę 

W A L N E Z G R O M A D Z E N I E D E L E G A T Ó W 
c z ł o n k ó w P S S w O l s z t y n i e z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m 

1. Z a g a j e n i e , w y b ó r p r e z y d i u m i k o m i s j i z g r o m a -
d z e n i a o r a z z a t w i e r d z e n i e r e g u l a m . n u w a l n e g o 
z g r o m a d z e n i a . 

2. K o n t r o l a w y k o n a n i a u c h w a ł o s t a t n i e g o w a l n e g o 
z g r o m a d z e n i a w o p a r ć u o p r o t o k ó ł 

3. S p r a w o z d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i za rok 1951. 
a. z a r z ą d u S p ó ł d z i e l n i . 
b. r a d y n a d z o r c z e j s p ó ł d z i e l n i . 

4. O c e n a d z i a ł a l n o ś c i s p ó ł d z i e l n i p r z e z O d d z i a ł 
O k r ę g o w y Z S S . 

5. D y s k u s j a nad s p r a w o z d a n i a m i . 
6. Z a t w i e r d z a n e s p r a w o z d a n i a za rok 1951 i b i -

l a n s u na dz i eń 31 12.1951 r. 
7. P o d z i a ł c z y s t e j n a d w y ż k i za rok 1951. 
8. W v t y c z n e p l a n u d z i a ł a l n o ś c i s p ó ł d z i e l n i na rok 

1952. 
9. W y b o r y u z u p e ł n i a j ą c e d o r a d y n a d z o r c z e j 

10. W o l n e w n i o s k i . 
B i l a n s za r o k 1951 z n a j d u j e s i ę d o w g l ą d u w Za 

r z ą d z i e S p - n i . 
W s t ę p na s a l ę za o k a z a n i e m z a p r o s z e n i a . 
D l a u c z e - t n i k ó w W a l n e g o Z g r c m a d z e n a u r z ą d z o n a 

b ę d z i e 29.6. w y c ; e e z k a po j e z i o r a c h m a z u . s k i c h na tra 
s i e O s t r ó d a — E l b l a e . 
K 8478-0 Z a r z ą d *»SS. 

Tnoidmue rvra#aajela 
_u>T/GODKIKU: 

D o b r e Miasto c h c e być mias tem 
Kłopoty dystrybucyjne jego mieszkańców 

Czytajcie 
Problemy 

Czterotysięczny ośrodek robotni-
czy — Dobre Miasto — został mimo 
słusznych żalów i reklamacji zaliczo-
ny do kategorii osiedli tzw. strefy 
wiejskiej. Tym samym pula towaro-
wa przydzielana temu ośrodkowi jest 
znacznie mniejsza, niż np. w sąsied-
nim Lidzbarku lub niedalekiej Orne-
cie. 

Wydaje nam się, że zaliczenie Do-
brego Miasta do strefy  wiejskiej jest 
nieco krzywdzące jego mieszkańców. 
Mają w zasadzie takie same warunki, 
jak mieszkańcy Lidzbarka, czy Orne-
ty, ale zaopatrywanie się w artykuły 
pierwszej potrzeby np. nabiał i drób 
jest tu znacznie trudniejsze, ponieważ 
okoliczni chłopi wolą jechać z towa-
rem do Olsztyna, gdzie otrzymują 
wyższą cenę. Z drugiej strony gm. 
Dobre Miasto — zamieszkała głównie 
przez robotników miejscowych zakła-
dów pracy, nie dysponuje zbyt dużą 
ilością pełnoprawnych i samowystar-
czalnych gospodarstw. 

Skoro jednak mówimy o aprowiza-
cji, to trzeba powiedzieć kilka cierp-
kich słów pod adresem miejscowej 
GS, która absolutnie nie stoi na wy-
sokości zadania. Np. o zaopatrzeniu 
ludności w świeżego dorsza nie było 
mowy. Szwankuje także zaopatrzenie 
w mięso i tłuszcze posiadaczy bonów 
mięsno - tłuszczowych. Jest bardziej 
niezrozumiałe dziwnie obojętne stano-

Sprawy powyższe poddajemy pod 
dyskusję odpowiedniej komórki 
Woj. R. N„ która po zbadaniu 
wszystkich argumentów powinna 
zmienić swą decyzję odnośnie zali-
czenia Dobrego Miasta do strefy 
wiejskiej (widz) 

Kupujemy 
tu sklepach MHD 

Amatorzy ryb mogą zaopatrywać 
się w mrożone karpie królewskie w 
hali targowej w punktach MHD. 
Sklepy przy ul. Stalingradzkiej, Par-
tyzantów i w ratuszu zaopatrzone 6ą 
w miód pszczelny luzem. 

Poza tym sklepy MHD otrzymały 
duży wybór ubrań gotowych, płasz-
czy damskich welwetowych w cenie 
360 zł., kostiumów welwetowych pó 
253 zł., wełen, żorżety itp. 

W sklepie nr przy Pienięż-
nego znajdują się w sprzedaży ustne 
harmonijki, accordeony dziecinne I 
duży wybór zabawek. 

Cyrk w Olsztynie 
Państwowy cyrk nr 3 przybył ze 

Słupska do Olsztyna i gościć będzie u 
nas kilka dni. 

Program bardzo atrakcyjny. Począ-
wisko PZGS w Lidzbarku, który do tek widowiska o gdz. 19.30. Kasa 
tej pory nie potrafi  obudzić swej pla- otkarta od godz. 15. Cyrk rozbił na-
cówki w Dobrym Mieście mioty obok Dworca Zachodniego. 

obowiązuje 

„Dom Młodzieży będzie gotów na 


